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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
AdministracyaKuryeraPoznańskiego.

POŻłiAŃ 26 marca.

I cesarz austryacki składa dowody, iż pragnie 
z nowym władzcą rosyjskim żyć w zgodzie i przyjaźni. 
W dniu 20 b. m. wydał cesarz Franciszek Józef nastę­
pujący rozkaz gabinetowy:

„Aby utrzymać w armii mojój w mezapomnianój 
a zaszczytnej pamięci serdeczną osobistą przyjaźń, jaka 
istniała pomiędzy mną a cesarzem Aleksandrem II, 
oraz szczególną przychylność, jaką tenże zawsze jej oka­
zywał, rozkazuję, ażeby pułk ułanów nr. 11 imienia ce­
sarza Aleksandra II, zachował to imię na wieczne czasy. 
Właścicielem naczelnym tego pułku nominuję cesarza 
Aleksandra III, a pułk piechoty nr. 61 cesarzewicza 
Aleksandra ma nadal nosić imię Aleksandra III.“

Rozkaz ten gabinetowy wywołał — jak telegrafują 
do National Ztg — wielką sensacyą w Wiedniu; 
opinia publiczna i prasa widzi w tern odznaczeniu cara 
rosyjskiego dowód odnowionego trójcesarskiego przymie­
rza. Czy prasa wiedeńska, wynosząc fakt ten do wiel­
kiego znaezenia historycznego, nie myli się, nie chcemy 
dziś bliżej się nad tern zastanawiać, gdyż zdanie nasze 
w tym względzie niejednokrotnie już wypowiadaliśmy, 
pisząc o usiłowaniach kanclerza niemieckiego, zmierza­
jących do odnowienia aliansu trójcesarskiego. Co do 
nas, to i w tym nowym rozkazie cesarza austryackiego 
nie możemy niczego więcćj się dopatrzyć, jak zwykłej 
etykiety dworskiej, do której zresztą był niejakoś zobo­
wiązany monarcha austryacki, aby okazać w czynie swe 
zadowolenie, jakiego doznał z listu Aleksandra III, 
w którym tenże wyraził gorące życzenie pozostania w zgo­
dzie i przyjaźni z głową monarchii habsburgskiej.

To zbliżanie się monarchów trzech państw mo- 
narchicznych, poczyna na dobre budzić obawy w Francyi 
republikańskiej. Półurzędowa prasa franeuzka poczyna 
zatem przypominać nowemu władzcy rosyjskiemu, że 
zgasły jego ojciec zaszczycał swą przyjaźnią także 
Francyą. Dzienniki te powtarzają z wielkim pospiechem 
nowe, dotąd nieznane rewelacye korespondenta paryskiego 
do angielskiego T i m e s ’ a, mające niby to służyć na 
dowód, że car Aleksander II zasłaniał swem potęźnem 
ramieniem republikę francuzką w chwili dla niej kryty­
cznej, w chwili, kiedy kanclerz niemiecki do nowej spo­
sobił się wyprawy wojennój na Francyą. W r. 1875 — 
pisze p. Blowitz — wysłał ks. Decazes do ówczesnego amba­
sadora Francyi w Petersburgu, jenerała Lefló, list bardzo 
rozpaczliwy, w którym donosił o wojennych zamiarach 
Niemiec. List ten miał zawierać następujący ustęp: 
„Cesarz rosyjski żywi najlepsze względem nas zamiary, 
ale stać się łatwo może, iż zagrzmią działa, zanim zdoła 
pospieszyć nam na pomoc.“ Jenerał Lefló mając zamiar 
pismo ks. Decazes odczytać ks. Gtorczakowowi, podkreślił 
ustęp ten czerwonym ołówkiem. Przy czytaniu jednak, 
pominął go ambasador francuzki. Spostrzegł to kan­
clerz rosyjski i wyraził życzenie, aźoby nic z listu nie 
opuszczał, i kiedy jenerał zadość uczynił temu życzeniu, 
wziął ks. Gorczakow list z rąk jenerała, oświadczając, 
że pokaże go carowi. Jakoż dwa dni później, w czasie 
przeglądu wojska podjechał na koniu car Aleksander do 
jenerała Lefló i w te odezwał się doń słowa: „Panie 
ambasadorze, zakomunikuj pan księciu Decazes, iż wy­
rządza mi krzywdę, jeżeli wątpi o mej szczerój chęci 
i gotowości utrzymania pokoju. Wyjeżdżam jutro do 
Berlina, i zapewniam pana, że przed mojóm przyjazdem 
ani jedno działo nie zagrzmi; chyba, żeby Niemcy 
miały zamiar i ze mną wojnę prowadzić.“ — Rewela­
cye te pana Blowitza będą prawdopodobnie płodem 
bujnćj jego fantazyi, ale rzecz to charakterystyczna, że 
prasa franeuzka w ten sposób przypomina Aleksan­
drowi III owę przyjaźń, którą ojciec jego w tak demon­
stracyjny sposób miał okazywać republice fraucuzkiej. 
— Dzienniki francuzkie usiłują także oczyścić się z czy­
nionych rządowi francuzkiemu zarzutów, jakoby tenże tole­
rował u siebie nibilistów rosyjskich. Estafette pisze, 
iż liczba bawiących w Paryżu nihilistów jest bardzo 
nieznaczna i że przebywają oni tylko chwilowo we Francyi, 
przejeżdżając do Londynu i Genewy. Na artykuł ten 
pisma francuzkiego odpowiada urzędowy organ rosyjski, 
Journal de St. Petersb., i wykazuje niezgrabny 
ten sposób obrony i dodaje w końcu z sarkazmem, iż 
rząd francuzki, ażeby pozbyć się jak najrychlej przejeż­
dżających przez Francyą nihilistów, zechce zapewnie zniżyć 
im cenę biletów na kolejach żelaznych. Odpowiedź 
urzędowego organu rosyjskiego zamieszcza prasa berlińska, 
zacierając ręce z radości i unosząc się nad dowcipem 
rosyjskim.

O kwestyi zawiązania ligi anty-soeyalistycznej pi­
saliśmy w piątkowym numerze Kuryerai przytoczy­
liśmy opinią kilku poważnych dzienników, pomiędzy innemi 
także słuszne zdanie Germanii, że najskuteczniejszym 
środkiem na chorobę socyalizmu jest poszanowanie praw 
Bożych, praw Kościoła ze strony rządów i królów. To 
To samo mniój więcej przekonanie wyraził także amba­
sador niemiecki w Londynie, hr. Münster, w mowie, 
jaką miał w dniu 23 bm. na bankiecie, danym przez 
Towarzystwo ku wspieraniu biednych cudzoziemców, ży- 
jących w Anglii. Po przemówieniu księcia Cambridge, 
wktórómtenże napiętnował zbrodnią, dokonaną na carze

Aleksandrze, i wynurzał sympatye rządu i narodu an­
gielskiego dla dotkniętego żałobą dworu rosyjskiego, za­
brał głos hr. Münster i nazwawszy zamordowanie cara 
Aleksandra II nieszczęściem, jakie nie tylko Rosyą, ale 
całą dotknęło Europę, wywodził, że jedynie zasady mo­
ralności chrzęści ańskiej, głęboko zakorzenione w ludzie, 
zdolne są położyć tamę szerzącym się występkom rewo- 
lucyi i zniszczyć te siedliska zbrodni, w których 
skrytobójcy ostrzą swą broń morderczą. Słowa re­
prezentanta niemieckiego powtórzył półurzędowy dzien­
nik rosyjski Journal de St. Petersbourg i taki 
dodaje od siebie do nich komentarz: Mamy nadzieję, że 
napomnienia hr. Münster nie pozostaną bez skutku; jest 
pewna solidarność, która łączy i wiąźe koniecznością 
wszystkie rządy i narody; godzina ostatnia już wybiła, 
ażeby solidarność ta w czynie się objawiła, ażeby rządy 
i narody skoalizowały się do wspólnej obrony przeciw 
mordercom, którzy z tak wielką występują dziś śmia­
łością. — Półurzędowy dziennik rosyjski powinien był, 
jeżeli już kładzie przycisk na napomnienie hr. Münstera, 
przypomnieć sobie, że i w narodzie rosyjskim należy 
obudzić moralne zasady i że tego jedynie dokazać można 
przez radykalną reformę kościoła schizmatyckiego. Czy 
nowy władzca rosyjski nosi się z tym planem, o tern 
nie donoszą nam dzienniki rosyjskie. Korespondenci pe- 
tersburgscy piszą do gazet berlińskich, że w rosyjskióm 
ministerstwie oświecenia roztrząsaną bywa obecnie kwe- 
stya reformy szkolnej. Tekę tegoż ministerstwa objąć 
ma dawny nauczyciel Aleksandra DI, p. Pobede- 
n e s z c z o w.

W sprawie układów pomiędzy Stolicą św. a rządem 
rosyjskim same sprzeczne podają dzienniki wiadomości. 
Jak donoszą z wiarogodnego źródła do Dzienika 
Poznańskiego, ina Ojciec św. juz w tycli dniach 
na zasadzie nastąpionego porozumienia z rządem rosyj­
skim prekonizować na arcybiskupa dyecezyi warsza- 
wskićj ks. Kosowskiego, proboszcza pokarmelickie- 
go kościoła na Lesznie; biskup żytomirski, ks.Borowski, 
będący na zsyłce w Permie, ma zostać biskupem pło­
ckim, ks. Wł. Magnuski biskupem sandomirskim, a ks. 
Borzewski biskupem lubelskim. Ks. Kozłowskiego Szy­
mona, przedstawionego przez rząd rosyjski na biskup­
stwo, nie potwierdził Papież, bo należał do kolegium 
petersburgskiego (synodu). Arcybiskup ks. Feliński zre­
zygnował za zezwoleniem papiezkiem ze stolicy arcy­
biskupiej, Internowani w Rosyi kapłani mają wszyscy 
powrócić, ale nie prędzej, aż dyecezye przez nowokreo- 
wanycb biskupów będą obsadzone. Pojedynczo już kil­
ku księży do Warszawy wróciło. Jeden z tych był in­
ternowany w Rydze — otrzymał pozwolenie),powrócenia 
na stałe mieszkanie do Warszawy.— Tak brzmią doniesienia 
Dziennika Poznańskiego. Inaczej przedstawia 
sprawę tę układów półurzędowa Agence Russe, pi­
sząc, że układy Rosyi z Watykanem nie mogły się do­
tąd rozpocząć z tego powodu, gdyż pełnomocnicy 
rosyjscy dopiero niedawno temu otrzymali od rządu 
swego instrukeye. Tenże organ rosyjski zapewnia dalej, 
że rząd rosyjski wcale nieebętnem nie będzie spoglądał 
okiem na uroczystości, jakie się w Rzymie odbywać' 
będą w miesiącu lipcu w celu uczczenia świętych Apo­
stołów Metodego i Cyryla, i w końcu zaręcza,' że jesz­
cze przed prekonizowaniem nowych biskupów nastąpi 
ze strony rządu rosyjskiego zabezpieczenie swobodnego 
wykonywania przepisów Kościoła katolickiego w Rosyi.

Ostatnie doniesienia z Francyi potwierdzają wielkie 
zwycięztwo, jakie Gambetta odniósł w kwestyi reformy 
wyborczej. Gabinet francuzki postanowił, jak wiadomo, 
zachować zupełną neutralność w tej sprawie podczas 
obrad w Izbie deputowanych. Postanowienie to zakomuni­
kował prezes ministerstwa odnośnej komisyi i dowodził, 
że do takiego kroku zniewolił gabinet wzgląd na utrzy­
manie zgody w stronnictwie republikańskim i to w 
chwili tak ważnój, w której rozstrzygać się może będą 
kwestye wielkiej wagi i w której zgoda ta w obozie re­
publikańskim tyle jest potrzebną wobec przyszłych wy­
borów, mających jeszcze bardziej utrwalić byt repu 
bliki. Rząd — tak zakończył p. Ferry — robi tę ofiarę 
w tern przekonaniu, że dotychczasowa jedność i nadal 
będzie utrzymana. Komisya obojętnie przyjęła oświad­
czenie prezesa gabinetu a na dowód, że się nie zgadza 
na wniosek dep. Bardoux, obrała swym referentem p. 
Boyssetta wielkiego zwolennika dotychczasowego systemu 
wyborczego. Gzy i Izba deputowanych wyrzecze się tak samo, 
co gabinet — swych przekonań z miłości lub obawy przed 
Gambettą,nie będziemy rozstrzygali i zapisujemy tylko, że 
dzienniki berlińskie cieszą się już naprzód z walki, jaką 
zdaniem ich stoczyć będzie musiał marszałek Izby z p. 
Grevym, i z tego zamieszania, jakie ztąd uróść' musi 
dla Francyi. N at. Ztg. zapewnia, że Grevy nie 
ustąpi i że Gambetta usiłować go będzie strącić z krze­
sła prezydenta republiki. Organ berliński ostrzega w 
końcu Niemej, ażeby się miały na baczności i przygo­
towały się na tę bliską chwilę, w której Gambetta 
uchwyci w swe ręce lejce rządów kraju.

Nie tylko Francya, ale i Anglia zwraca uwagę cara 
Aleksandra III na korzyści, jakieby Rosya mogła od­
nieść z przyjaźni i przymierza z Wielką Brytanią. Ti­
mes, ten wierny tłumacz chwilowych prądów opinii 
publicznćj w Anglii, przypomina Rosyi, iż gabinet an­
gielski zrzeka się nawet Kandaharu, aby tylko utrzymać 
przyjaźń rosyjską i wyraża przekonanie, że zmiana tronu 
w Rosyi przyczynić się bardzo może do zawiązania tern 
ściślejszych stosunków pomiędzy Anglią a Rosyą. Ti­
mesowi odpowiada półurzędowy organ rosyjski, Jo ur- 
nal de St. Petersbourg i zaręcza, że nowy władzca 
rosyjski pozostanie i w tym punkcie wiernym polityce 
swego ojca. Do tych zobopólnych komplementów an- 
gielsko-rosyjskicb wrócimy przy danój sposobności.

W włoskiój Izbie deputowanych wszczął się na dniu 
23 b. m. podobny spór, co niedawno temu w belgijskiej 
Izbie. Z zarzutem przeciw ministrowi marynarki wy­
stąpił poseł Cappeli. Minister matynarki, odpowiadając 
na odnośną interpelacyą, bronił rozporządzeń admini­
stracyjnych swego wydziału i protestował przeciw za­
rzutowi, że wywołuje dualizm pomiędzy oficerami. Cap- 
pelli niezadowolony odpowiedzią ministra, wniósł odpo­
wiedni porządek dzienny. Niektórzy posłowie zażądali 
odroczenia dyskusyi nad wnioskiem iCappelliego aż do 
załatwienia ustawy wyborczej lub do budżetu marynarki. 
Cairoli oświadczył, że ministerstwo solidarnie z mini­
strem marynarki przyjmuje odroczenie aż do dyskusyi 
nad budżetem marynarki, pod warunkiem, że uchwale­
nie odroczenia nie będzie uważane jako wotum nagany. 
Wniosek przyjęła Izba większością 191 głosów przeciw 
103. Od głosowania wstrzymało się 17 posłów.

Rokowania jenerała Wooda z Boersami doprowadzą 
niebawem, jak zaręczają telegramy londyńskie, do po­
myślnego rezultatu. Boersowie poczynają już opuszczać swe 
stanowiska pod Langsneck i wracają do domu; jenerał 
Roberts, który, jak wiadomo, został nominowany naczel­
nym wodzem wojsk angielskich na Przylądku, otrzymał 
rozkaz pozostania w domu.

Urzędowy dziennik rumuński Romunal rozstrzą- 
sa kwestyą wyniesienia Rumunii do rzędu królestw i pi­
sze, że rozstrzygnięcie tej kwestyi nie wchodzi w zakres 
kompetencyi parlamentu, i należy jedynie do władzy wy­
konawczej. Rumuni — pisze dalej Romunal — nie 
pragną nadać księciu Karolowi tytułu króla z próżności, 
ale ze względów na trwałość i zabezpieczenie niepodle­
głości swego kraju; jeżeli władza wykonawcza uzna za 
stosowne ogłosić Rumunią królestwem, to ogłoszenie to 
nastąpi 20 maja, w dniu, w którym książę Karol wstą­
pił na tron.

W kwestyi zatargu grecko-tureckiego, sprzeczne znów 
dziś nadchodzą doniesienia. Podczas gdy Agence 
r u s s e twierdzi, iż Porta prócz wyspy Krety żadnego 
innego nie chce zrobić ustępstwa Grekom, to Agence 
Havas zaręcza, iż Porta poczyniła już znaczne konce- 
sye, mianowicie w Tessalii.

* Dziennik Pozn. pisze w numerze 65 wkorespon- 
dencyi (D) z Petersburga:

„Równocześnie atoli wzrasta podziw i pewien 
rodzaj poważania dla organizatorów i egzekutorów 
całej tej akcyi, której nie można dać jeszcze nazwy re- 
wolucyi — ale i agitacją nazywać ją zamało. Co za 
charaktery!

Co za zręczność, co za śmiałość, co za wytrwałość — 
powiadają dzisiaj ludzie najzupełniej żywiący uczucia wier- 
no-poddańcze. Mnie zaś jako Polakowi, przychodzi 
jeszcze na myśl dodać — i co za delikatność!

Z protokułów bowiem oficyalnycb o t. zw. proce­
sie szesnastu dowiedziałem się, że kiedy na ze­
braniu spiskowców zdecydowano powtórzyć zamach na 
życie cara i jeden z obecnych, Polak z pochodzenia i 
nazwiska, zaproponował podjąć się tego czynu, reszta 
obecnych odrzuciła tę propozycyą — motywując odrzu­
cenie tem, że Polak nie powinien być spraw­
cą zamachu. Wtedy to zobowiązał się dokonać za­
machu Sołowiew.“

Naszem zdaniem nie powinien Dziennik Pozn, 
takich wieści, na które nie masz żadnych dowo­
dów, a które chociaż są plotkami brukowemi z Pe­
tersburga, uwłaczają imieniu Polaków w wy­
sokim stopniu, w łamach swoich zamieszczać, — 
gdyż na takich plotkach opierają potem wrogowie nasi 
swe insynuacye. Korespondent Dziennika unosi się 
nad charakterem i delikatnością nihilistów i plącze w ich 
spiski Polaków, kiedy gazety rosyjskie twierdzą, że ża­
den z Polaków do spisków nie należy.

* Posłowi Czarlińskiemu, który naśrodowem 
posiedzeniu parlamentu niemieckiego tak wyczerpującą wy­
głosił mowę o przyczynach emigracyi, zarzucił socyalista 
A u e r, iż poseł nasz w celu powstrzymania wycbodztwa 
apeluje do pomocy policyi. Poseł Czarliński 
użył wprawdzie wyrażenia Ortspolizei — polieya 
miejscowa — lecz dodał zaraz, jak to stwierdza n. p. re­
ferat, umieszczony wNordd. Allgem. Ztg. (obja­
śnienie to jednak opuszczone jest w urzędowem sprawo­
zdaniu), iż „rozumie przez to władzę gminną i zarząd 
dominialny.“ Aby zapobiedz fałszywym tłómaczeniom, 
uważamy za nasz obowiązek zwrócić na to wyjaśnienie 
uwagę czytelników naszych, gdyż niezaprzeczoną jest 
rzeczą, iż przy załatwieniu tak ważnej kwestyi wychodz- 
twa, nie można obyć się bez udziału władz gminnych.

W sprawie
kościclno-politycznćj.

Najnowszy Reichsanzeiger zamieszcza w spra­
wie administracyi dyecezyi paderbornskićj i osnabryckićj 
następujące ogłoszenia:

Na mocy uchwały królewskiego ministerstwa 
dozwolono ks. kanonikowi Drób o w Paderbornie, 
wybranemu wikaryuszem kapitulnym, wykonywać 
prawa biskupie i czynności (Verrichtungen) w bi- 
skupićj dyećezyi paderbornskićj.

Donosząc o tóm publicznie, dodaję zarazem, iż 
czynność urzędowa wikaryusza kapitulnego 'rozpo­
czyna się z dniem 23 b. m., w którym to dniu 
ustaje także czynność urzędowa królewskiego ko­

misarza, zarządzającego majątkiem dyecezyi pa- 
derbornskiej.

Monaster dnia 22 marca 1881 r.
Naczelny prezes Westfalii

v. Kühlwetter.
Drugie ogłoszenie, odnoszące się do zatwierdzenia 

wyboru administratora dyecezyi osnabryckiej ks. dr. Hó- 
t i n g a, brzmi jak następuje:

Na zasadzie § 11 ustawy z 20 maja 1874 o 
administrowaniu opróżnionych biskupstw katolickich 
podaję do publicznej wiadomości, że kanonik dr. 
Höting w Osnabryku mianowany został (bestellt 
worden ist) wikaryuszem katedralnym (Domvikar??! 
— ma być Kapitelsvikar) dla dyecezyi osna- 
bryckiój i że z dniem 24 b. m. rozpoczyna swą 
czynność urzędową.

Hanower dnia 23 marca 1881 r.
Królewski naczelny prezes prowincyi hanowerskiej

v. Leipziger.
Tak brzmią w dosłownym przekładzie owe urzędo­

we ogłoszenia. Reichsanzeiger dodaje jeszcze, że w 
Osnabryku nie było rząJawej administracyi majątku bi­
skupiego, i dla tego nie potrzeba jój obecnie usu­
wać, a następnie takie jeszcze organ urzędowy czyni 
uwagi:

Rozporządzenia te przypominają 2, 3 i 4 artykuł 
ustawy lipcowej r. z. Artykuł 2 przyznaj© ministerstwu 
prawo, iż nawet bez złożenia przysięgi wymaganej ustawio 
z 20 maja 1874 może minister zezwolić na wykonywanie 
praw biskupich. — Artykuł 3 upoważnia ministerstwo do 
zniesienia komisoryczoój administracyi majątku, artykuł zaś 
4 upoważnia ministerstwo, iż może pozwolić na podjęcie 
w okręgu biskupstwa wypłaty prestacyi rządowych, którą 
były powstrzymane.

Jeśli więc rząd w obu powyżój wymienionych wypad­
kach robi użytek z przytoczonych artykułów ustawy lipco­
wej, które, jak wiadomo, z dniem 1 stycznia 1882 tracą 
swą moc, to chciał osięgnąć właśnie ćol ustawy lipcowej. 
Osobistość obu wybranych administratorów dyecezyi, D r o- 
be’go i Hötinga, daje, sądząc z ich przeszłości, rę­
kojmią, iż sprawować będą biskupi urząd w duchu pojedna­
wczym. Wobec takiój rękojmi musiał rząd, który ze swej 
strony kilkakrotnie słowy i czynom zadokumentował życze­
nie przywrócenia pokoju (a to w granicach zakreślonych, 
jak się samo przez się rozumie, przez prawo i obowiązek, 
których nie można przestępować) zastósować w praktyce 
pełnomocnictwa (Vollmachten) ustawy, która właśnie tylko 
dla tego została uchwalona, by na drodze faktów można 
znaleźć pokojowy m o d u s v i v e n d i. Co się tyczy admi­
nistratora biskupstwa w Paderbornie, to przypominamy jesz­
cze, iż tenże otrzymał kanonią na mocy królewskiej pre­
zenty.

W całćj tej sprawie zasługuje na uwagę to, że
1) kapituła nie zastosowała się do § 2 ustawy 

z dnia 20 maja 1874, która domaga się, abywikaryusz 
kapitulny udał się piśmiennie do naczelnego prezesa, 
określając mu granice, w których władzę chce wykony­
wać, i wykazując się pełnomocnictwem zwierzchniczej 
władzy duchownej. Dyrektor ministeryałny Lucanus po­
jechał podobno po to do Paderbornu, aby tam skłonić 
kapitułę do tego kroku, atoli wszyscy ks. ks. kanonicy' 
oświadczyli, że jedynie zawiadomią ministra; — tak się 
też stało w Paderbornie i Osnabriicku i rząd zgodził 
się na to obejście ustawy z r. 1874.

2) Donoszą z kół dobrze poinformowanych, że i w 
Trewirze i w Fuldzie niebawem w tych samych warun­
kach wybrani będą wikaryusze kapitulni.

Z Paderbornu piszą, że katolicy tamtejsi serdeczną 
radością powitali ów wypadek i szczerze się cieszą tak 
z usunięcia p. Himly, jak też z przy wrócenia jawnej władzy 
kościelnej i podjęcia wypłaty pensyi duchowieństwu, 
która, jak N a t i o n a 1 - Z t g. teraz donosi, za całe 5 lat 
ma być wypłacona. I my tę część swobody, udzielo­
nej Kościołowi, witamy jako możliwą zapowiedź 
lepszój przyszłości, atoli w ustępstwach 
zrobionych Paderbornowi i Osnabrück owi 
załatwienia walki kulturnej nie widzimy.

Faktem jest, że pierwsze ustępstwo zrobiło państwo ; 
jeżeli jego chęć do zgody szczerą i trwałą będzie, Sto­
lica św. nie omieszka ze swej strony uczynić wszyst­
kiego, co tylko jest moźebne.

Napaść na Kolaków.
Wiedeń, 25 marca. '

(=) Brutalna denuncyacya Nordd. Allgem 
Z t g. świadczy, iż rząd pruski jak dawniej, tak i teraz 
pragnie wstrzymać rząd rosyjski od wszelkiej ugody z 
Polską. Rzecz wiadoma, że w r. 1862 rząd berliński 
ostrzegał cara przed ustępstwami na rzecz Polski, prze­
powiadając powstanie. *) Teraz oczywiście w poufnej ko-

*) Depesza lorda Buchanana, ambasadora w Berlinie 
do lorda Russla dnia 14 marca 1863 po rozmowie z panem 
Bismarckiem: „... Niebezpieczeństwo sąsiedztwa niepodle­
głej Polski muszą wstrzymać Prusy od naglenia rządu ro­
syjskiego do przywrócenia narodowości polskićj, co zmusiło­
by Prusy do powiększenio swój armii o 100 tysięcy żołnie­
rzy...“ Depesza lorda Buchanana z 4 kwietnia 1863 r.: 
Pan Bismarck oświadczył mi, że rząd pruski nie może od­
stąpić od polityki, której się trzymał od 2 lat, i że, ostrze- 
gawszy w tym czasie rząd rosyjski przed 
nieuniknionemi następstwami podniecania 
narodowych aspiracyi w Polsce, nie może go 
teraz wezwać do obdarzenia Polski autonomią.“ Porówn. 
Habn; „Fiirst Bismarck“ t. L



respot natycznéj czyni to gamo, a organa
inspin Gazeta Kolońska i Nordd.
A11 gem. pomagają, denuneyując Polaków. —
Pierwsza wszystiioh emigrantów polskich w Paryżu za­
liczyła do nihilistów, druga insynuuje, że Polacy kierują 
akcją carobójców petersburgskich. .JatdieaauchWahn 
Binń, go ist doch Methode drinn.“ Ponieważ Gołos, 
który byt czy jest jeszcze własnością Krajewskiego, po­
chodzenia polskiego, ale od dawna redagowany przez zię­
cia tegoż, Rosjanina czystój krwi, którego nazwiska nie 
przypominam sobie w téj chwili, przemawia za konsty- 
tucyjnemi reformami, przeto Polacy podkopują władzę 
w Rosji i łączą się z nihilistami ! — na taką logikę organ 
berliński powinien się postarać o patent — jest ona zu­
pełnie nowym wynalazkiem. Według téj logiki np. rząd 
niemiecki, który przecież obstaje za konstytucją, sej­
mem itd. i nie myśli przywrócić absolutyzmu w Niem­
czech, tóm samóm podkopuje państwo niemieckie i jest 
wspólnikiem nihilistów. Do takich absurdów prowadzi żą­
dza denuncyacyi à tout prix. Ale mniejsza o te wy­
bryki pewnych dzienników berlińskich, które z kolei de- 
nuncyowaly postępowców, katolików, konserwatystów itd. 
jako „Reichsfeinde“ i te których denuncyacya stała się 
nałogiem. Rzecz ważniejsza, iż przy każdej sposobności 
przekonywamy się ponownie, iż rząd niemiecki usiłuje 
wstrzymać Rosyą od wszelkich ustępstw na rzecz 
Polski.

Dla nas to nie ma znaczenia szczególnego, boć rząd 
pruski zawsze szczerze objawiał swoję ku nam syste­
matyczną niechęć. Ale w Rosy i należałoby trochę zro­
zumieć, trochę gruntowniój rozważyć powody tych niby 
to przyjacielskich berlińskich ; należałoby tam zrozu­
mieć, że rząd pruski nie czyni ich z troskliwości o do­
bro Rosyi, lecz jedynie dla tego, ponieważ pragnie a na­
wet jako sąsiad przezorny pragnąć musi, aby rząd ro­
syjski nie doszedł do ugody z Polską, aby więc jak naj- 
dłuźój pozostała w państwowym organizmie rosyjskim ra­
na jątrząca. To jak najdłuźćj odnosi się przedewszy- 
stkiem do czasu, w którym rząd pruski spodziewa się 
wynarodowić Poznańskie, Prusy Zachodnie i Slązk. Da­
léj tćż rząd pruski oczywiście obawia się, że ugoda Ro­
syi z Polską na podstawie n. p. traktatu wiedeńskiego, 
mogłaby ułatwić zbliżenie Rosyi do Francyi i Austryi. 
Słowem, powody, które kierują dotyczącą polityką pru­
ską, są aż nadto jasne. Zachodzi więc tylko pytanie, 
czy i nowy rząd rosyjski, jak dawniejszy, zechce w téj 
mierze uczynić zadość widokom pruskim? Albo czy za­
myśla posługiwać się na teraz aliansem pruskim w ce­
lach dalszych aneksyi ? W każdym razie położenie 
nasze jest arcy trudne, gdy mamy do walczenia nie 
tylko z niwelacyjną i centralizacyjną ideą państwową 
Rosyi, lecz nadto z zręcznemi podżeganiami polityki pru- 
skiéj. W takiém położeniu wszelki optymizm byłby grze­
chem śmiertelnym i nie pozostaje, jak stać wiernie przy 
tradycjach narodowych, ufając w niespożytą siłę narodo­
wości polskiój, której żadue prusko-r syjskie konszachty 
nie zniszczą.
i,'.- , --------------------

K u r y e r Warszawski nr. 65 streściwszy arty­
kuł Katkowa i dawszy mu odprawę, pisze daléj o arty­
kule Nordd. Ali gem. Z tg. i tak się wyraża: „Za 
poprzednie kampanie przeciw Polakom, p. Kątków otrzy­
mał od wielbicieli swoich kałamarz. Wielbiciele ci po­
stąpiliby sobie konsekwentnie, gdyby koledze jego z 
Nordd. Allgem. Ztg. ofiarowali obecnie za tóż sa­
me usługi piaseczniczkę, boć to przecież Janus 
dwugłowy, jedną myślą ożywiony „tępmy Polaków, 
aby Niemcy mieli swobodniejszy dostęp do serca Rosyi....“ 
Co do nas, jedyną odpowiedzią na takie zarzuty, najbez- 
czelniój ciskane w twarz narodowi, który całą przeszło­
ścią i teraźniejszością swoją wskazuje, że otwartą i pra­
wą drogą iść tylko potrafi — może być tylko pogarda.“

Dziennik Polski pisze w numerze 69: „Dwie
szlachetne dusze spotkały się w jednej myśli.......
Jawną jest dążność obu, aby przypisując w téj chwili 
winę zamachów na cara Polakom, roznamiętnić masy 
udu moskiewskiego przeciw całemu narodowi, w ce­
sarstwie niemieckiem zaś za mały stan oblężenia, zapro­
wadzony jedynie na Niemców, rozciągnąć także na 
Polaków.“

Dalśj pisze Dziennik Polski, że od roku 1874 
kiedy się rozpoczęły w carstwie procesy nihilistyczne, na 
ławach oskarżonych zasiadali zawsze i wszędzie ludzie, 
nie mający lat 30, z wyjątkiem podoficera Łagoweńkiw 
Odesie, który miał lat 36.

W roku 1863 owi nihiliści byli jeszcze chyba w 
majtkach.“ Spiski polskie były zresztą zupełnie in­
ne, aniżeli spiski nihilistyczne, Polacy występowali o t w a r- 
cie do boju. Królobójców nikt namj nie wykaźe, a z 
internacjonałem bratały się chyba pojedyncze tylko 
osobistości, — Prusacy daleko wiçcéj tam mają repre­
zentantów, których nawet anty-socyalistyczna ustawa 
utrzymać w karbach nie zdoła.

W Kijowie powieszono w r. 1878 Prusaka B r a n d t- 
nera... Bez bomb i dynamitu, bez min i sztyletów 
naród nasz stoi wśród grona narodów cywilizowanych 
Europy — stoi niezachwiany w swéj żywotności...

Dziennik Polski musiał jednakże pofolgować 
swój nienawiśei stronniczéj i palnąć frazes „że socyalizm 
i nihilizm tylko tam znajduje grunt dla siebie, gdzie są 
...................... ,...., Stańczykii Katkowy.“ Wiel­
ka to mądrość polityczna!

Czas w korespondencyi z Wiednia donosi, że w 
Wiedniu artykuł Nordd. Allgem. Ztg. zrobił w sfe­
rach rządowych jak najgorsze wrażenie, że go tam uwa­
żano jako fałszywy krok, jako przymilanie się Rosyi i 
chęć zostania plus russe que le czar.

Napaść
„Mostowskich Wiedomosti.“

Żywioły, płonące nieusprawiedliwioną nienawiścią 
ku nam Polakom, mają jakiś kontakt pomiędzy sobą — 
i czy instynktowo, czy tćż za wząjemnóm porozumieniem 
uderzają na nas równocześnie. W organach takich, jak 
Norddeutsche Allg. Ztg., widać przebiegłość chy­
trą, wyrafinowaną chęć szkodzenia Polakom, powstrzy­
mywania swobód, jakieby Polacy pod panowaniem 
cara Aleksandra III otrzymać mogli. Moskal, potrze­
bując zwalić na kogoś innego winę z powodu strasznego 
zamordowania cara, nie waha się w dzikiój zaciekłości 
zohydzać Polaków przed całym światem i zarzucać im 
wspólnictwa zbrodni i nauczycielstwa nihilizmu, kiedy 
pisze, „że Zeljabowy i Rysakowy byli jeszcze w pielu­
chach wówczas, kiedy w Polsce opiewano Wallenrodyzm 
i kiedy buntowano się przeciw carowi.“ Par nobile 
fratrum 1

Na kilka dni przed Norddeutche Allg. Ztg. 
wystąpiły przeciw Polakom Moskowskija Wiedo­
mosti, zarzucając nam wspólnictwo z partyą prze­
wrotu. Cała prasa polska w Królestwie Polskiem i Ga­
licji występuje przeciw tój napaści. My cytujemy tutaj 
artykuł jednego z organów rosyjskich, D n i e w n i k a 
Warszawskiego, który przeciw Moskowskim 
Wiedomostiom tak pisze:

Moskiewskie Wiedomosti oczywiście pozostały 
nie tylko przy przeszłym poglądzie, lecz także i przy prze­
szłych zapatrywaniach na polską sprawę, jakby nie ehcąc 
zupełnie widzieć tych ogromnych zm au w czynnościach, ce­
lach, zamiłowaniach itd., któro się dokonały w ostatnich 15 
latach. Im nie tylko, że mało, lecz, zdaje się, wcale nie­
znana tak ciężko w ostatnich czasach przez społeczeństwo 
polskio wypracowana „polityka,“ w sferach nawot najbar- 
dziój wrogich Rosyi. Polityka to dosyć otwarta (polityka 
pracy organicznej), a bynajmniój nie jost ona polityką pod­
ziemnych, anarchicznych spisków. To polityka „pracy or- 
ganicnój“ na polu wewnętrznego rozwoju, samopomocy, 
rozszorzeuia sił ekonomicznych itd.; to polityka, łącząca 
różnorodne żywioły narodowości, a nio rozwijająca się 
w podziemnych knowaniach, — to polityka pasywna a nio 
agresywna, o którój rezultatach trudno toraz sądzić. Jożeli 
tak, na jakiójże podstawie twierdzą podobne gazoty (docho­
dzące prawio do stopnia curiosum), jakoby nienaw.ść Pola­
ków przeciwko Iłosyi (w tych sferach, gdzio ona istnieje), 
znąjdowała się w ścisłym związku z podziemnym światom ro­
syjskich anarchistów?

Wspomniawszy, iż na barykadach komuny zginęli 
ostatni z tych Polaków, którymby można przypisywać 
dążuości przewrotu — I) n i e w n i k tak pisze dalój:

Propaganda socjalizmu i komuny możo miałaby, choć 
słaby pozór powodzenia (jak i w każdćj narodowości), 
wśród polskiego społeczeństwa, gdyby w danym razio nio 
przeszkadzała temu mianowicie ta rusofobia polskiego 
świata, którym zarażona jeszcze większa część pol­
skiego społeczeństwa. Rusofobia ta, dochodząca często, 
żałować potrzeba, do zupełnego „horror Russiae“, przyczy­
niła się w części do tego, że socyalizm zupełnie się uio 
przyjmuje na polskiój niwio, nio bacząc wcale na wszyatkio 
usiłowania jego przewodników, tak jak (niestety! i tysiąc 
razy niestety 1) mianowicie Rosja przyznajo się do klasy- 
cznój strony socyalizmu, lecz z polskiego punktu widzenia, 
— czyż może wyjść cokolwiekbądź dobrego z Naza­
retu ?....

W politycznych procesach ostatnich czasów figurują 
wprawdzie niekiedy w liczbie obwinionych, chociaż bardzo 
podrzędnych, osoby polskiego pochodzonia, lecz do nich nie 
wypadałoby nam zię odwoływać, ponieważ oni prawio wszy­
scy przechodzili okropną szkołę nihilizmu i socyalizmu 
w granicach Rosyi, i wychowywali się w tych patentowa­
nych rosyjskich zakładach naukowych, przez któro przecho­
dziły całe szeregi naszych anarchistów.

Nakoniec nawet ta liberalna przymieszka, która gdzie­
niegdzie okazywała się w kołach intoligencyi polskiej, sztu­
cznie się podtrzymuje dwoma czy trzema organami prasy 
i znajduje się w tak głębokiej pogardzie polskiego społe­
czeństwa, że istnienie nawet tój frakcji (w skład którój 
głównie wchodzi polsko-żydowska inteligencja) przodstawia 
się czćmś dziwacznóm, prawie komicznem.

Sapienti sat... Lecz Moskiewskim W i e - 
domostom zupełnie to nioznane. A jeśli znane, dla 
czegóż więc ta gazeta tak elementarnych prawd nio bierzo 
w rachubę?...

Gazeta Warszawska w nr. 65 nazy wa tę 
napaść Katkowa paroksyzmem mono mani i, 
a ponieważ „z maniakami się nie gada“, przeto tćż od­
powiedzi nie daje. Przeciwnie Gazeta W a r s z. przy­
gotowuje na późniejszą chwilę dowód, że p. Kątków 
działaniem swojem nie mało się przyczynił do dzisiej­
szych nieszczęść tiapiących Rosyą. Porjadok, No- 
wosti, Russkaja Wiedomosti, Russkij 
Kurjer odpierają insynuacyeKatkowa. Gazeta War­
szawska dziękuje tym pismom, ale zarazem zapytuje 
się, czy czasem nie robią one za wiele zaszczytu reda­
ktorowi Moskowskich Wiedomosti, którego jako 
poważnego publicystę traktować nie można.

Wiek (warszawski) w nr. 64 pyta: „Jaka kara 
dotknąćby powinna miotającego zjadliwe, piekielne po 
twarze na cały naród? Jaka hańba spaść nań powinna 
ze strony własnych rodaków, których ze złą wola, nie­
nawiścią i kłamstwem przeciwko niewinnym podżega? 
Artykuł Katkowa jest bezprawiem, szalbierstwem i nie- 
godziwością, obłudą i kłamstwem. Środkami takiemi 
posługują się tylko kryminaliści, ale nigdy nie dzienni­
karze“ stróże i kierownicy opinii publicznój. Organ 
pana Katkowa jest Tartuffem dziennikarstwa rosyjskie­
go: jesteśmy przekonani, że kiedyś, może niedługo, 
zdartą będzie maska potwarcy i że własne społeczeństwo 
odwróci się z pogardą od wichrzyciela, osłaniającego 
niecne swoje zamysły pozorami prawomyślności. Ufamy 
w sprawiedliwość przedwieczną i wierzymy niezachwia­
nie, że prędzej czy późniój zasłużona hańba stanie się 
nagrodą potwarcy, — a powołujemy się co do tej wiary 
na teoryą samegoż p. Katkowa o nemezys dziejowćj — 
na teoryą, którą zaniedbuje on stósow.ić do własnych 
czynów.

Russkija Wiedomosti piszą: „W ostatnich 
latach przesunął się przed nami cały szereg procesów 
politycznych, nie wykazawszy ani śladu udziału w nich 
Polaków pod jakąbądź formą. Zkądże więc Mosk. 
Wiedomosti mogły zaczerpnąć dowód, że u nas 
działają dłonie Polaków? winni są Polacy?“

Czas pisze w nr. 68: „Nastała możność zwrotu 
na lepsze dla Polaków pod panowaniem rosyjskićm 
i wobec niój zadrżeli i ci, co w Rosyi na zgubną drogę 
wprowadzili politykę państwa wobec Polski, i ci co 
w Berlinie zachęcając do nićj, widzieli w niój 
własne bezpieczeństwo i rękojmią (zob. wy­
żej przypisek do artykułu „Napaści Nordd. All­
gemeine Ztg). Trwoga zdjęła rzeczywistych twór­
ców złego — obawiają się odwetu!... Czuje się, że ci 
co piszą te kłamstwa, sami w nie nie wierzą... Tylko 
wściekłość i rozpacz, że naród polski nie dał się ani 
skompromitować ani wciągnąć do dzisiejszych spisków 
rosyjskich, mogły tylko popchnąć owe organa do popeł­
nienia tak grubego błędu. Ale namiętność zaślepia, 
a złość bezsilna zawsze do falszywyeh popycha kroków. 
N o w o j e M r e ra i a, dziennik przesiąknięty zasadami 
nihilistycznemi, tchnący żądzą zagłady Polaków — ró­
wnież wściekają się na to, że Polaków w spiskach ro­
syjskich nie ma. Czas tak kończy swój artykuł:

Nie ulega wątpliwości, że rządy rosyjskie w Polsce 
od 1863 r., pomiatając wszelkiemi zasadami, naigrawając 
się z wszystkiego, z wrodzonych uczuć narodowych i reli­
gijnych, depcąc prawa narodowe i społeczne, własność, 
wiarę, praktykując słowem w Polsce nihilizm ofieyalny, za­
szczepiły go w samój Rosyi, wytworzyły szkołę przewrotu,

bezwzględną i straszną, i że zgraja urzędników, wysłana do 
Polski pod nazwą • reformatorów dla dopełnienia dzieła 
zemsty i zagłady, stała się szkołą burzycieli w samój Ro­
syi, szkołą nihilistów i adeptów socyalizmu, a tak owe ro­
syjskie rządy w Polsce, to prawdziwy i istotny twórca dzi­
siejszych spisków w Rosyi i jój obecnego stanu. Dla tego 
to tajne związki nie zaczęły’ się w Rosyi bezpośrednio po 
powstaniu polskiem, alo, jak mówi Norddeutsche 
Allg. Ztg., dopióro w 1872 r„ to jest wtedy, kiedy doj­
rzały owoce polityki rosyjskiej w Polsce, oraz ludzie, któ­
rzy byli jój narzędziami i uczniami zarazem. Oto istotna 
prawda historyczua, a wobec niój niezbyt wyraźnym jest 
cel nieudanój i sfałszowanój denuucyacyi organu ks. Bis­
marcka.

Najnowsze wiadomości z Petersburga.

O głównym kierowniku nihilistów terorystów, Z e - 
lj a bo wie, znajdującym się obecnie w rękach sprawie­
dliwości, Mosko w. Wiedomosti podają ze źródeł 
autentycznych następująoe szczegóły:

Przed pięciu laty, będąc jeszcze uczuiom joduój z 
wyższych klas w gimuazyum odoskióm,j Zeijabow wpadł 
w jakiś dziwny stan apatyi i rozczarowania. Spowodowało 
go w części kłopotliwo położemo materyalno. Postanowi­
wszy skończyć z sobą, wszedł do jakiójś cukierni ,i zaczął 
czytać gazety. Ponury wyraz jego twarzy i ;oś niouatu- 
raluogo w obejściu, zwrómły na mego uwagę jednego z go­
ści, który zbliżywszy się rozpoczął z nim rozmowę i zwol­
na wysłuchał całej spowiedzi. Młodziouioc niepomału był zdzi­
wiony, gdy niozuajoiuy dał mu sposób do wyjścia z tru­
dnego położenia, a miauowicio oharował tytułom puusyi 
stu rubli miesięcznie z warunkiem, iż będzie rozdawał ko­
legom dostarczano mu kartki. Zeijabow, będąc w kryty- 
cznóm położeniu, zgodził się rozpowszechniać proklamacye 
rewolucyjne. Wkrótco jeduak złapane go na gorącym 
uczynku, alo przyznanio się do winy i opisanie| powodów 
któro go skłoniły do występnój działalności, wzruszyło sę­
dziów, którzy niemal zupełnie go uniewinnili. Przoz cztery 
następne lata był Zeijabow ped ścisłym nadzorem policyj­
nym. Dopiero od roku nadzór tou ustał, i przostępca sko­
rzystał z tego, aby stanąć ua czele odcienia tororystów. 
Był on głównym organizatorem strasznej katastrofy ,dnia 
13 marca.

— Jeden z wykonawców tego zamachu, Rysaków, jak 
się przekonano, jest synem komisanta fabryki p. f. 
Gronowa. Rysaków okazywał wielkie zdolności do uie- 
chuniki, i dla tego w instytucie górniczym korzystał ze 
stypendyum Gromowa, który własnym kosztem wycho­
wuje zdolniejszych synów swych oficjalistów.

Petersburg, 21 marca. Wypadek odkrycia 
podkopu pod ulicą Małą Sadową, jakeśmy widzieli z 
podanego komunikatu Gońca Urzędowe g,o, — 
wywołał nader ważne rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych. Rozporządzenie to już pociągnęło za 
sobą bezpośrednio skutki. Dowiadujemy się bowiem, 
że opierając się na dotychczasowych wynikach śledztwa 
prowadzonego przez towarzysza ministra p. Czerewina, 
p. minister spraw wewnętrznych uznał za rzecz nie­
zbędną usunąć z posad: komisarza pierwszego cyrkułu 
dzielnicy Spaskiej Taglewa, starszego pomocnika komi­
sarza Lereplanda, oraz dozorcę rewirowego Dmitrijewa. 
Prawdopodobnie też w związku z wykryciem tego pod­
kopu, równie jak z całym wypadkiem 13 marca, jest 
podanie się do dymisyi gubernatora miasta Petersbur­
ga, jako bezpośredniego zwierzchnika całej petersburg- 
skićj policji, oraz pogłoska o podaniu się do dymisyi 
naczelnika wydziału tajnego w lninisteryum spraw we­
wnętrznych i pomocnika gubernatora miasta.

— Do Beri. Tagebl. telegrafują, że areszto­
wane na Wasilim-0 trowiu kobiety, utrzymujące trafikę, 
padly ofiarą zemsty ze strony nihilistów, ponieważ 
młodsza z nich, bardzo piękna kobieta, odrzuciła ofia­
rowaną, sobie przez jakiegoś młodzieńca rękę. Otrzy­
mawszy koszyk, pobiegł ów młodzieniec do policyi iza- 
denuneyował owe kobiety, jakoby u nich schodzili się 
nihiliści,

— Utrzymują, że aresztowany za niedbałą rewi- 
zyą kramu z serami Kobozewa, jenerał inżynieryi Mro­
wiński, odebrał sobie życie przez otrucie.

— N o w o s t i piszą:
Dowiadujemy się, że były pomocnik referenta III od­

działu kancelaryi JCMości, Kletkin, miał być zaaresztowa­
ny w mieszkaniu jednego z wybitniejszych przywódzców 
partyi terorystycznój Kołotkiowicza, który również wpadł 
w ręce sprawiedliwości. Aresztowanio to ma doniosłe zna- 
czonio z uwagi na rolę, jaką Kołotkiowicz odgrywał w kolo 
tororystów pod nazwiskiem „Kota,“ uczestnicząc wraz z in­
nymi rewolucjonistami w tyło znanych naradach w Lipo­
wcu. Wspólnik i towarzy zmarłego przestępcy polityczne­
go Gołdonberga, Kołotkiewicz — tym razem pod nazwi­
skiem Sidorenki, uczestniczył w roku 1879 w schadzkach 
charkowskich, gdzie zadecydowano podłożenie min na 
dwóch miejscach na drodze, którą miał przebywać pociąg 
carski, — dalej w naradach w Moskolewsku u nauczyciela 
elementarnego Manycza i w Moskwie na Niemieckiej ulicy 
u studenta Osipowa, i nareszcie w naradach z Goldonber- 
giem, Zeljabowem i Koszurnikowem, o tóm w jaki sposób 
dokonać należy zamach ua drodze z Krymu do Charkowa. 
Tym sposobem prócz Andrzeja Zeljabowa i Trigoni, w rę­
kach sprawiedliwości jost i trzeci przywódzca terorystów 
Kołotkiewicz.

Petersburg, 21 marca, Rozeszła się tu po­
głoska o przyaresztowaniu Hartmanna i Krapotkina; 
wiadomość tę potwierdza dzisiejszy telegram Nowin.

Petersburg, 24 marca. Ogłoszony ceremoniał 
pogrzebu cara, naznaczonego na dzień 27 bm„ nacznacza 
rozpoczęcie pogrzebu na godzinę 10 i pół, w którym 
to czasie wszyscy uczestnicy w soborze petro-pawłowskim 
znaleźć się winni. Trumnę poniosą do grobu car, 
wielkie książęta, członkowie domów panujących, bawiący 
w Petersburgu, oraz najwyżsi urzędnicy dworu; przy 
spuszczaniu zwłok do grobu dane będą strzały z twierdzy 
petro-pawłuwskiej. Po pogrzebie przeniesione zostaną 
carskie i królewskie insygnia do pałacu zimowego.

— W dniu 23 b. m. aresztowano na jednćj z lu­
dnych ulic kobietę, która z Zeljabowem razem mieszkała. 
Była ona także spólniczką Hartmanna w zamachu dnia 
1 grudnia 1879 r. na kolei moskiewskićj. Nazwisko jój 
Perowskaja. Będzie ona razem z Rysakowem sądzona. 
Wskutek tego aresztowania termin został na kilka dni 
odroczony.

— Członkami senatu sądzącego mianowani zostali 
prezesem Fuks, członkami senatorzy Bippen, Pisarew, 
Orłów, Sinicyn, Biełostocki, dalej reprezentanci sta­
nów: lir. Bobrynskij, bar. Korff, Tretiakow; dalój Hiller, 
Popow. Oskarżenie wniesie towarzysz prokuratora izby 
sądowej Murawiew; adwokatami wyznaczeni zostali: 
Gerke, Unkowskij i Chartulari.

- Nićmiecki następca tronu przyjmowany był 
w czwartek na granicy przez niemieckiego pełnomocnika 
wojskowego i oficerów do służby jego wyznaczonych. 
Do Petersburga przybył z rana o godzinie 10. Na 
dworcu przyjmowali go ww. ksks. Włodzimierz, Aleksy, 
Konstanty i Mikołaj. Niemiecki ambasador jenerał 
Scheinetz, powitał księcia w Gawczynie. Po przybyciu 
udał się książę z księciem Włodzimierzem dla powitania 
cara do pałacu zimowego; poczśm car go rewizytował. 
Obiad dany był w gronie rodziny carskiej. Ogodz. 12 
w południe był książę wraz z carem na mszy żałobnej 
a wieczorem o godzinie 8 rówuież ua nabożeństwie 
odprawionóm za zmarłego cara w cerkwi petropawło- 
wskiój. — W7 środę przybył do Petersburga książę ba­
warski Arnnlf, w czwartek arcyksiążę austryacki Karol 
Ludwik. Arcyksięcia powitał w Warszawie jeueral-guber- 
nator Albiedyński. Do towarzystwa arcyksięcia dudauy 
został jenerał orszaku carskiego Imeretyński.

Książę i księżna Wales przybyli w czwartek wie­
czorem i przyjmowani byli przoz cesarza i ww. ks. i in­
nych książąt. Wojskowa doputacya pruska przybyła 
także w czwartek wieczorem.

— W miarę wykrywania działalności piekielnej 
machiny anarchistów — piszą Nowosti, — nastę­
puje coraz więcój aresztowań. Wedle słów Bierze w. 
Wiedomosti 12 marca aresztowano dwóch panów 
podejrzanych o przestępstwo polityczne, znaloziono przy 
nich klucze; miejsca zamieszkania wskazać nie chcieli, 
a na uwagę, że i bez ich wskazania będzie odszukane, 
odrzekb „będzie to wasze szczęście.“ Po długich po­
szukiwaniach polieya odnalazła mieszkanie jednego 
z nieb przy ulicy Izmajlowskiego pułku 2 rota. Stróż 
najprzód poznał klucz i objaśnił, że pan ów mieszkał 
tam z siostrą, która także niepostrzeżenie wyszła z do­
mu, zatrwożona długą nieobecnością brata. W mie­
szkaniu zrobiono rewizyą i znaleziono dziewięć skrzynek 
dynamitu i olbrzymią sumę pieniędzy. Po bliższych 
badaniach sprawdzono, że to nie był brat z siostrą, 
lecz osoby obco sobie zupełnie.

— Węgierski dziennik Fug et lensog pisze, że 
przed mniój więcój trzema tygodniami administracja 
jednćj z kolei węgiorskich doniosła rządowi, że otrzy­
mała do wysłania przesyłkę matoryalów eksplodujących, 
nadoszłycb z Rjeki, a przeznaczonych drogą na Galicją 
do Rosyi. Rząd doniósł o tóm do Petersburga, zkąd 
nadeszłaj odpowiedź telegrafom, że rząd rosyjski chcąc 
sam schwytać przestępcę, prosi, aby nadawców nie 
aresztowano, lecz pozostawiono to rządowi rosyjskiemu. 
Skoro przesyłka nadeszła do Petersburga, przybył rze­
czywiście na dworzec jakiś mężczyzna, lecz równocze­
śnie z nim 2 żandarmów, którzy go wraz z przesyłką 
z sobą zabrali. Wszyscy trzej byli nihilistami — bo 
gdy w kilka godzin później przybyli rzeczywiści żan­
darmi, nic już nio znaleźli. — Przy tój sposobności 
powtarzamy za Cbemnitzer Tagoblatt wiado­
mość, że w Łęgu pod Kamienicą skradziono w nocy z 
11 na 12 b. m. z składu p. Faciusa około 30 paczek 
dynamitu po 25 kilogramów. Sprawców kradzieży do­
tychczas nie wykryto.

Po ostatnich odkryciach dynamitu można mieć do­
kładny obraz nibilistycznycb stosunków i nowych sił, 
jakie nibilistom przybyły w ostatnich miesiącach. Oka­
zuje się, że w przeciągu 7 miesięcy w samem mieście 
Petersburgu na 8 miejscach sfabrykauo przynajmniej 
66 centnarów dynamitu, a około 150 osób było przy- 
tem czynnych. Ogólna liczba osób, które od czasu pro­
cesu listopadowego przystąpiły do partyi mhilistycznej, 
ma podług obracbowań policyi wynosić przeszło tysiąc, 
a są to osoby, należące do lepszego towarzystwa. Mię­
dzy aresztowanymi znajduje się: 6 prawników, 4 tech­
ników, 2 medyków, zresztą są to przeważnie młodzi lu­
dzie z rodzin szlacheckich.

Z pod Książa, 23 marca.

Trudne dzisiaj stanowisko nauczyciela elementar­
nego, a chociażby już o nic więcój starać się nie,cbciał, 
jak o to, ażeby sobie zasłużyć na względy i łaskę pana 
inspektora powiatowego, i tego jeszcze pewnym nie bę­
dzie, choć do litery spełni przepisy jego. Szkoła w 
Chromcu jest czysto katolicka, lecz może w trzeciój 
części uczęszczają do niej dzieci tak zwanych olę- 
drów, mówiące lepićj po niemiecku, niż po polsku. 
Przy wprowadzaniu nowego nauczyciela — w tym przy­
padku tylko pomocniczego, tak zwanego Scbulbaltera 
— przykazał temuż inspektor szkólny powiatu plesze- 
wskiego, znany p. Gratzki, zkądinąd tak czuły dla tych 
biednych robaczków, by także nauka religii wszyskim 
dzieciom bez wyjątku po niemiecku wykładaną była. 
Rozkaz pana inspektora święcie wykonany. Dzieci pol­
skie w szkole nie tylko po polsku ani czytać, ani pisać 
się uie uczą, ale nadto pacierz mówią po niemiecku. 
Można sobie wystawić, jakie były postępy i nie zadziwi 
nikogo, że zapytany nie dawno chłopiec jedenastoletni, 
do tej szkoły chodzący, ile jest bogów, odpowiedział z 
najspokojniejszą twarzą „nie wiem.“ Być może, że po 
niemiecku zapytany byłby dał stósowną odpowiedź, ale 
cóżby to świadczyło, kiedy dotąd po niemiecku nie ro­
zumie ?^ Naturalnie i inne dzieci, bystrzejsze nawet, nie 
mają pojęcia o katechizmie i bistoryi św. Umieją tyl­
ko to, czego się w domu od matki nieraz błędnie, na­
uczyły. Zamożniejsi więc rodzice zaczęli dzieci do są­
siednich szkól oddawać, inni zaczęli szemrać i wcale na 
religią posyłać dzieci nie chcieli, wreszcie postanowiono 
posłać zażalenie do pana Puttkamera, co to oświadczył, 
że nie ebee tępić języka polskiego, a religia to już 
koniecznie dzieciom polskim po polsku ma być wy­
kładana.

Tymczasem przed tygodniem zjeżdża na roczny 
popis sam pan inspektor i gdy z! porządku przyszła kolej 
na religią, nauczyciel zaczyna egzaminować po niemiecku. 
Zapytane dziewczę milczy. Pan inspektor się pyta: 
Das ist wobl eine Poliu? a gdy potakującą odbiera od­
powiedź, każę po polsku pytanie stawić. Zdziwiony na­
uczyciel tłomaczy się, że i religii po niemiecku uczył, 
za co odbiera wygowor i pouczenie, że dzieci polskie 
po polsku uczyć się mają. Bądźże teraz mądrym, na­
uczycielu ! •

Już to nasz miły Książ ma to do siebie, że w 
tym wieku przynajmniej przypomina się światu od 
czasu do czasu czemś nadzwyczajnem i niezwykłem; 
snąć boi się, by nie zapomniano o nim. Tak w roku 
1848 rozpoczął po długiej pauzie szereg zwycięstw 
armii pruskiej, (zwycięstwo wprawdzie uie szczególniej­
sze, jednakże zwycięstwo); w roku 1874 przypomniał 
się pierwszym rządowym proboszczem, a jeżeli' się 
ziszczą aspiracje pewnych ludzi, nie długo już może 
znów się czegoś z Książa dowiemy. Przed kilku bowiem



dniami sprzedawał ktoś topole na jednój z'dróg do mia­
sta wiodącój. Jednakże kilka z nich z pod sprzedaży 
wykluczył, a zapytany, dla czego wszystkich nie licy­
tuje, odpowiedział, że musi je zostawić, by na ilich 
wieszać Polaków. Gust wcale nie zły I Na szczęście 
nie dal Pan Bóg............. rogów.

miasta i rady miejskićj, zostaną urzędnikami państwa, 
aby im rada miejska nadal nie rozkazywała

- Ambasador rosyjski w Paryżu donosi, że 
przebywający w Paryżu żydzi poddani rosyjscy mają 
złożyć przysięgę dnia 27 b. m. w bożuicy przy ulicy 
Rue Victoire.

— Hr. Chambord wystósował do hr. de Mun 
pismo, w którćm pochwala najzupełnić)' mowę jego, 
iniauą w Vannes i tak kończy: „Wielkich tych prawd 
nie można wyłożyć lepiej, jak to Pan uczyniłeś; nie 
można, w celu zdobycia tylu utraconych dobrodziejstw, 
wykazać lepićj konieczności oddania Fraucyi Bogu 
i królowi.“

WŁOCHY.
t WCarpiuetto umarł dnia 24 b. m. 

brat Ojca św., h r. P e c c i. Cały świat katolicki 
podzieli żałobę i smutek, w jakim Papieża Leona XIII 
pogrąży ten cios bolesny.

25 marca •
(—) Wczoraj wezwał jenerał Alhedyuski do siebie 

grono obywateli, którzy zaraz nazajutrz wyjechali do Pe­
tersburga ua pogrzeb cara. — Wyznaczono piętnastu, 
tak obywateli wiejskich, jak i z miasta Warszawy. — 
Pomiędzy nimi lir. Tomasz Zamoyski, Aleksander Ostro­
wski, Zawisza, lir. Kodryg Potocki, lir. Karol Jezierski, 
Karski, książę Czetwertyński, Ludwik Górski. Konstanty 
Górski dla słabości pozostał w domu. O adresie nie 
było mowy.

Duia 23 b. ui. umarł w 84 roku życia znany z 
nauki i miłosierdzia i ogólnie szanowany dr. Holbieh. — 
Był on w 1831 r. lekarzem sztabowym.

Wiedeń, 22 marca.
( •.) Po przezwyciężonych szczęśliwie trudnościach 

i po całym tygodniu najrozliczuiejszy oh szykan ze strony 
lewicy dostała się dziś uakonieo do trzeciego czytania 
ustawa o reformie podatków budynkowych, ważna nie 
tyle treścią swą, ile raczej właśnie dla owych trudności, 
które zagrażały rozbiciem prawicy, a więc także klęską 
dla rządu podwójną. Zgodę Tyrolczyków i Balcburg- 
czyków okupiono daleko posuniętemi ustępstwami, tj. 
ulgami w samymże podatku budynkowym, i w ten spo­
sób szykany lewicy, które były tćm zajadlejsze, ile źe 
spodziewała się przeciągnąć malkontentów z prawicy 
w tój sprawie przynajmniej na swą stronę, pozostały 
sobio nieszkodliwemi szykanami. Ale w ostatuićj chwili 
powstała w łonio prawicy, mianowicie znów w klubie 
Hohenwarta, nowa przeciw ustawie opozycya, i do osta- 
tnićj chwili prawica była w eiągłój obawie, że fatalizm 
jakiś, który zawisł nad ustawą, sprowadzi małą kata­
strofę. Nowa opozycya nio miała przeciw samćj usta- 
wio o podatkach budynkowych zgoła nic do nadmienie­
nia, lecz chciała tylko pomścić się na niój za niepowo­
dzenie w innćj sprawie. Nio dość bowiem Górnym Ra- 
kuzanom i Styryjezykom. udziału w owych powszechnych 
ulgach co do podatku gruntowego, jakie nadaje projekt 
rządowy wszystkim tym, którzy mają opłacać większy, 
niż dotychczas, podatek gruntowy; chco się nn ko­
niecznie jeszcze czegoś więcój. Na wczorajszćm zebra­
niu prawicy zażądali, aby całą ogólną sumę podatku 
gruntowego obniżyć o 10 proc., przez co naturalnie ka­
żdy opodatkowany zyskałby także 10-procentową ulgę. 
Mimo wszelkich perswazyi o niepodobieństwie takiego 
zniżenia, a nawet niedorzeczności żądania takiego (czego 
tu obszernie tlómaczyć nie będę, bo nie o to chodzi), 
uparli się panowie książęta Liechteusteiuy wraz z pana 
mi, chłopami, księżmi itd., i nie wskórawszy nic, zagro­
zili, źe w odwet będą głosowali przeciw ustawie o po­
datkach budynkowych. Książę Alfred Liechtenstein 
(siostrzeniec namiestnika hr. Alfreda Potockiego) nie 
zawahał się powiedzieć, źe wie bardzo dobrze, iż ze 
względów politycznych powinien głosować za ustawą, ale 
po nad względy polityczne ceni swoję popularność i dla 
nićj głosować będzie przeciw ustawie. Dziś jednak 
w ostatniej chwili namyślili się panowie malkontenci 
i glosowali za ustawą. Głębiej wtajemniczeni w ich 
poglądy utrzymują, źe, gdyby lewica była zażądała 
imiennego głosowania, czego wyjątkowym sposobem nie 
uczyniła, byliby ci panowie co na,mniej usunęli się od 
głosowania ; w zwykłćm atoli głosowaniu mogli wbrew 
zamiarowi głosować za ustawą, bo skoro nazwiska ich 
będą niewymienione, nie zagraża też popularności ich 
żadne niebezpieczeństwo. I tak ustawa szczęśliwie prze­
szła w trzecićm czytaniu w izbie poselskiej. Co się 
z nią stanie w Izbie wyższćj, o to chwilowo się nie 
troszczymy.

Tuż potem dostała się pod obrady samaż ustawa 
o ogólnej na państwo sumie podatku gruntowego. Do 
głosu zapisało się 14 posłów z prawicy za ustawą i 28 
przeciw ustawie, a to nie tylko z lewicy, lecz i z pra­
wicy, miauowicio chłop Barnfoind, księża D o b 1- 
hammer i Fischer i bar. Gódel-Lanoy, 
drugi wicemarszałek Izby. Opozycya ich przeciw usta 
wie jest nio tylko grubo niepolityczna, ale nawet nieu­
sprawiedliwiona, zwłaszcza, gdy Galicya, najwięcej po­
krzywdzona w sprawie podatku gruntowego, nie trzyma 
się przez reprezentantów swych w reichsracie polityki 
partykularyzmu, który zresztą jest równie niefortunny 
jak niepożyteczny, bo reichsrat nie ma prawa zmie­
niać taryf uchwalonych przez centralną komisyą regu­
lacyjną.

Pierwszy zabrał głos poseł Walterskircheu 
z lewicy przeciw ustawie i w długiem przemówieniu 
tendencyjnie przedstawiał na nowo przebieg sprawy 
w duchu „faworyzowania“ Galicyi. Po nim przema­
wiał poseł Jaworski, który, nie zapuszczając się 
w wywody preopinanta, w ogólności bronił Galicyi przed 
oszczerstwami. W mowie jego, którą wam przesyłam, 
znajdziecie potwierdzenie wszystkiego niemal, com w tylu 
listach pisał wam o tój nieszczęsnćj dla Galicyi sprawie. 
Znajdziecie mianowicie także stwierdzenie faktu, że Ga­
licya jest przeciążona i przepowiednią, zgodną z moją, że 
suma nałożona na Galicyą pozostanie na papierze. 
A poseł Jaworski jest tu powagą, bo jest członkiem 
komisyi centralnej do regulacyi podatku gruntowego. 
Następny mówca przeciw ustawie, poseł C a r n e r i 
namiętnie uderzał na gabinet, szczególnićj na ministra 
Dunajewskiego, poddając krytyce całą dotychczasową 
działalność rządów Taaffego i wysnuwając wniosek, że 
Austrya musi upaść pod takićmi rządami. Mówca ten 
z faktu, że Galicya nie krzyczy, wyargumeutował, że 
oczywiście musi być faworyzowana. I prawda, trzeba 
było krzyczeć, kiedy był czas po temu. Dziś można 
setkami razy głosić prawdę, że Galicya nie tylko nie 
jest faworyzowana, lecz pokrzywdzona, milczenie jćj, 
gdy krzywda się fabrykowała, służy za najwymowniej­
szy argument przeciwnikom.

Braknie nam ś. p. Krzeczunowicza, który np. takie 
tendencyjne tabele p. Walterskirchena byłby należycie 
zilustrował. Mamy wprawdzie bardzo zdolnego, bo naj­
zdolniejszego z wszystkich posłów naszych i świetnego 
mówcę w osobie p. Smarzewskiego, który do 
szczegółowego odpierania fałszów jest nawet powołany, 

»■ będąc również członkiem komisyi centralnej. Na cóż 
jednak wszy stkie zdolności, gdy poczucie obowiązku oby­
watelskiego, że już nie powiem poselskiego, ustępuje 
wobec względów na niewygody borykania się z wro­
gami.

ZIEMIE POLS KIE.
* Jenerał - gubernator Ałbiedyński wyjechał 

w środę do Petersburga. Wyjazd ten zapewne jest 
w związku z mającćm nastąpić w dniu 27 bm. zebra­
niem się wszystkich jenerał-gubernatorów. — W czwar­
tek zaś wyjechała z Warszawy do Petersburga deputa­
cya złożona z reprezentantów obywatelstwa, szlachty 
i mieszczan dla złożenia wiernopoddańczych uczuć ca­
rowi w imieniu miasta Warszawy. Deputacya ta pozo­
stanie w Petersburgu aż do pogrzebu zmarłego cara. — 
Zdaje się, że deputacya ta nie wręczy adresu, gdyż, jak 
z Warszawy donoszą’ do PołiL Corr., zamiar po­
dania adresu do Aleksandra III został zaniechany, 
otrzy mano bowiem z Petersburga wiadomość, że bawiący 
tam margr. Wielopolski już przed kilkoma miesiącami 
wręczył ówczesnemu następcy tronu a dzisiejszemu ca­
rowi ineiueryal o ulgach mogących być udziełonemi 
Polakom, i źe memoryal ten miał znaleść bardzo przy­
chylne przyjęcie. Opinia publiczna jest przychylnićj 
dziś usposobioną dla jenerała gubernatora Albiedyń- 
skiego i odwołanie go teraz z Warszawy byłoby uważano 
przez Polaków za szkodliwe.

— Goło8 donosi: „Z czterech księży wysłanych 
do gubernii olonieckiój dwóch uwolniono w tych dniach. 
Jedeu dowiedziawszy się o uwolnieniu dostał pomięsza- 
uia zmysłów.“

— W czwartek odbył się wybór profesora historyi 
literatury połskiój przy uniwersytecie warszawskim. Re­
zultat dotychozas niewiadomy. Wyboru tego, jak już 
donosiliśmy, dokonali dziekani wszystkich fakultetów 
uniwersytetu.

NIEMCY.
* Berlin, 25 marca. Z parł ani on tu. Na 

wczorajszćm posiedzeniu parlamoutu niemieckiego prze­
czytał marszałek G o s s 1 o r pismo, w któróm cesarz 
dziękuje Izbie za złożone sobie w dniu urodzin życzenia.
— Następnie obradowała Izba w dalszym ciągu nad 
kwestyą, czy koszta na przyłączenie Altony 
do związku celnego ma uchwalić parla­
ment, czy tćż rząd samodzielnie — bez poprzedniego 
zezwolenia Izby — może sumę potrzebną wziąć z do­
chodów, któro wpłyną z ceł. Komisja większością gło­
sów uchwaliła, iż parlamentowi przysługuje w tój spra 
wio decyzya. Poseł Kardorff stawia natomiast na 
dzisiejszćm posiedzeniu wniosek, aby nad uchwałą ko­
misyi przeszła Izba do porządku dziennego. Drugi 
wniosek stawił konserwatysta Helldorf-Bodra, 
w którym wyraża nadzieję, że Rada związkowa przy 
tworzeniu nowych głównych urzędów celnych porozuinio 
się z parlamentem co do kosztów potrzebnych na ten 
cel. Tak poseł Kardorff, jak Helldorf uzasa­
dniają swój wniosek. Ostatni oświadcza, że jeśli parla­
ment przyjmio uchwalę komisyi, nastąpi konflikt między 
rządem a parlamentem, i dla tego mówca, radzi przyjąć 
wniosek, który on stawił. — Poseł Kardorff cofa 
w końcu swój wniosek. Poseł Windthorst zgadza 
się na uchwałę komisyi i wyraża zdziwienie, źe poseł 
Helldorf obawia się konfliktu między Radą związko­
wą a parlamentem. Rada związkowa bowiem w kwe- 
styi tej nie zajęła jeszcze pewnego stanowiska. — Przy 
imiennćm glosowaniu oświadcza się za wnioskiem H e 11- 
dorfa tylko 58 posłów; 176 głosów zaś przeciw niemu, 
wniosek więc ten upada. — Uchwala natomiast ko­
misyi przechodzi w imiennem glosowaniu 183 glosami 
contra 45.

W dalszym ciągu przechodzi Izba do obrad nad 
etatem. Przy etacie dla poczt zapytuje się poseł 
Auer (socjalista), jak długo list może pozostać na 
poczcie. Mówca przytacza fakt, iż razu pewnego oddal 
w F U r t h 7 listów, lecz adresaci ich nie otrzymali. 
Dopiero po kilku tygodniach doniósł mu rząd bawarski, 
iż listy te skonfiskowała prokuratorya. — Komisarz 
rządowy Fischer oświadcza, iż urzędy pocztowe nie 
mogą przykładać ręki do przestępowania ustaw, źe więc 
słusznie czynią, jeśli adresatom nie przesyłają listów 
i pism 8ocy«listów.

Na tern się kończą obrady w trzecićm czytaniu 
nad etatem. Na następućm posiedzeniu, które się od­
będzie w sobotę, obradować będzie Izba nad ustawą 
o żegludze nadbrzeźnćj i nad ustawą o cechach.

— Fritscho i Viereck. Dwaj socyalistyczni 
agitatorowie niemieccy Fritsche i Viereck udali się do 
Ameryki północnćj, celem zbierania pieniędzy na agi­
tacją wyborczą w Niemczech na korzyść swego stron­
nictwa. Miewają oni w tym celu odczyty w Nowym 
Jorku, ale ozęść tylko robotników należących do stron­
nictwa socyalistów, daje im posłuch, inna zaś część, 
której przewódzcą jest agitator nowojorski Schwab, nie­
chętnie patrzy na ich agitacye. Schwab z towarzyszami 
ogłosił protest przeciw składkom i rozpowszechniają 
pamflety przeciw Fritschemu i Viereckowi, zarzucając 
im, że źyją jak panowie ze składkowych pieniędzy itp.

— List posła Mirbach a. W tych dniach 
ogłosiła Germania list p. Mirbacha, w którym 
poseł ten wzywa członków frakcyi konserwatywnćj, któ­
rzy przed kilku laty ogłosili w Kreuz Ztg. protest 
przeciw polityce ks. Bismarcka, aby wyrazili kanclerzowi 
żal z tego powodu i tym sposobem przywrócili przyja­
zne stósunki między ks. Bismarckiem a konserwatystami. 
Wiadomo, że ks. Bismarck owo ogłoszenie, a zwłaszcza 
artykuły umieszczone w Kreuz Ztg. o „erze Bis­
marcka, Camphausena i Błeichroedera“ 
uważał za tak wielką obrazę, iż postanowił frakcyi 
konserwatywnej zadać cios stanowczy. W rzeczy tćż 
samćj przy wyborach partya ta, która dawnićj w cia­
łach prawodawczych należała do największych, stopniała 
do kilkunastu tylko głosów. — Pose! Mirbach ogła­
sza obecnie w Germanii pismo, w którćm wyraża 
oburzenie przeciw publikowaniu listu zupełnie prywa­
tnego i „całkiem poufnego.“ Na to odpowiada organ 
katolicki, iż list ten dostał się do jćj rąk na uczciwej 
drodze, i że dla tego go ogłosiła, ponieważ list ten nie 
jest dokumentem prywatnym, lecz publicznym. 

FRANCYA.
* Paryż, 24 marca. Izba dep. Thompson 

uzasadniał swą interpelacyą w sprawie samowolnego 
trzymania w więzieniu osób z Sidi-Ohiba w Algierze 
i twierdził, źe fakt ten zdolny jest sprawić trudność 
w przywróceniu rządów cywilnych w Algierze. Albert 
Grevy, cywilny jenerał-gubernator, wskazuje na to, że 
aresztowania owe nastąpiły w skutek udziału w buncie
1 w sposób prawny dalej trwają, wielu bowiem areszto­
wanych miało udział w rzezi w Biskra w roku 1844. 
Izba przyjęła prosty porządek dzienny.

— Senat odrzucił poprawkę, domagającą się
2 fr. 50 c. od kręconego jedwabiu; — jedwab będzie 
wolny od cła z małemi wyjątkami.

— Urzędnicy prefektury policyi, zależni od

TELEGRAMY.
Petersburg, 26 marca. Prawitielstw. 

W i e s t n i k z duia 22 bm. donosi, że została przyare- 
sztowana mejakaś ZofiaPerowskaja, za którą od r. 
1878 śledzouo. Według własnych jćj zezuań brała 
udział pod nazwiskiem Suehorukowćj w zamachu 
moskiewskim w dniu 1 grudnia 1879 na życie ztnur- 
łego cara i kierowała teraz po aresztowaniu Zeljabowa 
zamachem dnia 13 marca. Zofia Perowskaja będzie 
pospołu sądzona z innymi wspólnikami ostatniego za­
machu.

KRONIKA
miejscowa, pńcjoiiata i zagraniczna.

Poznać, sobota dnia 25 marca.

* Doniosionia urzędowo. Król nadał c. k. austrya- 
ckiomu porucznikowi Kirschowi w galicyjskim pułku 
piochoty imienia Frydoryka Franciszka w. ks. mokloinburgsko- 
strzoliukiego nr. 57 król, order korony drugiój klasy.

* Wczoraj odczytaną została z ambony w Archika­
tedrze naszej Encyklika Ojca św., otwier; jąca całomu światu 
katolickiemu skarbnicę łask jubileuszowych. — Miłościwe 
lato przeto u nas rozpoczęte. Dałby Bóg, aby było ono 
dla nas zarazem zadatkiem przywrócenia pokoju na polu 
kościelnóm i pclitycznóm, pokoju, którego od dawna napróżno 
wyglądamy.

* Teatr. W czwartek i piątek wystąpił pan Rapacki 
dwa razy na naszój scenie, jako książę w anekdocie Kra­
szewskiego Radziwiłł Panie Kochanku i w roli 
wojewody w Słowackiego Mazepie. Szanowny gość w 
obydwóch występach cieszył się niezwykłemi względami nie­
skorej do zapału i głośnych objawów uznania publiczności.
Ale bo tóż w czwartek Radziwiłła p. Rapacki grał niepo­
równanie, po mistrzowsku, jak chyba nikt go już po nim 
grać nie będzie. Widz, mówimy to bez przesady, ex em- 
pirica, znajdował się prawie zawsze w tóm złudzeniu, że to 
nie scena, nie fingowany księże Karól Panie Kochanku, lecz 
że rzeczywiście znajduje się w Nieświeżu, źe ma przed oczyma 
ś. p. wojewodę wileńskiego w własi ój jego postaci. Sukces, 
jaki artysta osięguął czwartkowóm przedstawieniem, był tem 
większy, żo przy błahój treści sztusi cały interes skupia 
się w osobie księcia; publiczność prawie jego samego tylko 
widzi zawsze na scenie wskutek czego wraźenio więcej jest 
jednolite, wszelkie usterki w grze reszty personału, jakich 
w czwartek nie brakło, mniój rażą, albo nikną niepostrze­
żenie. Inaczćj pod tym względem miała się rzecz wczoraj 
na przedstawieniu „Mazepy“. Tutaj kilka osób w równój 
mniój więcćj mierze dzieli między siebie akcyą i ściąga na 
siebie uwagę widza, i tylko harmonijne współdziałanie wszyst­
kich zdolne przedstawieniu zapewnić zupełno powodzonio. 
Niestety brasło do tego bardzo wiele. P. Rapacki w roli 
wojewody odsłonił przed oczyma zachwyconój jego grą pu­
bliczności nową, pono najgłębszą stronę swego świetnego ta­
lentu ; nie goniąc za sztucznym efektem, zachowując zawsze 
tę neocenioną miarę, po za którą kończy się estetyczna pię­
kność a zaczyna śmieszność i rażąca nieuaturalność, artysta 
w grze swojej dosięgnął wyżyn prawdziwego tragizmu, — 
przerałał widza iście piekielną żądzą mczem niepohamowanćj 
zemsty, zagłuszającej w nim wszystkie inuo uczucia, to znowu 
wlewał w jego duszę głębokio współczucie dla ogromu bo­
leści, przygniatającej starca-ojca. Kto był na piątkowem 
przedstawieniu „Mazepy“ ten długo pamiętać będzie ten jęk 
niewysłowionćj rozpaczy wojewody, gdy pochylony nad trumną 
jedynego syna starzec woła:

„A wstańźe śpiochu 1
„Wstańżo i baw. — Co, nigdy już? — 

nigdy ! — Garść prochu 1
„Kilka desek — i wszystko!“ —

Nie było pono w teatrze nikogo, coby nio był z Ma­
zepą powiedział sobio: „Biedny stary 1“

Pan Rapacki grą swoją podbił serca widzów zupełnie 
— to nie ulega wątpliwości. Niestety, wrażenie psuła 
dysharmonia, jaka zachodziła pomiędzy jego grą a grą re­
szty główniejszych postaci. Nie mówimy już nic o królu, 
którego rola widocznie żenowała p. Rzecznika, — bo to 
ostatecznie postać mniój ważna; gorzój było z p. Skirmun- 
tem, który jako Mazepa w pierwszych aktach nie zdradzał 
ani cienia nawet tój lekkomyślnćj swobody i galanteryi 
królewskiego pazia, którego jedyną myślą zdobywanie serc 
niewieścich. W ostatnich dwóch aktach paź wcale się nie
urn ał dostroić do wysokićj trag czności sytuacji i wyglądał 
raczej na rozdąsanego niedorostka, schwytanego na jakiój 
psocie niewinnej, aniżeli na człowieka, który pod wraże­
niem chwili zpoważniał nagle i wyszlachetniał i z męzką 
rezygnacją oczekuje przyszłości. P. Hierowski nie wiele 
się nauczył od pana Uapackiego; jego Zbigniew poruszył 
widza tylko w jednej scenie, w chwili, gdy broni wejścia 
do alkowy swej macochy, — zresztą w grze jego był pa­
tos krzykliwy, nienaturalny, — w ruchach, mianowicie 
w scenie w więzieniu, raziła przesada. — Pani Binkowska 
powinna raz przecio przyjść do przekonania, że tragicznego 
wrażenia nie sprawia się wydobywaniem ze siebie nienatu­
ralnych tonów, ostróm wymawianiem niektórych spółgłosek 
(sserrrce!) i układaniem rąk w najrozmaitsze sztuczne 
pozycje.

Jutro w niedzielę Kupiec wenecki, komedya w 
5 aktach Willjama Shakespeara, (występ p. Rapackiego). — 
W poniedziałek koncert Barce wieża i Zemsta nieto­
perza, operetka w 3 aktach Straussa.

* Dr, Wicherkiewicz przenosi od poniedziałku swój 
zakład dla ubogich chorych na oczy z Chwaliszewa do wła­
snego domn przy ulicy św. Marcina nr. 6 (dawnićj kamie­
nica dra Mateckiego) do nowo wybudowanego gmachu w ‘

podwórzu. O błogiój działalności kliniki pana dra Wi- 
cherkiewicza zdamy sprawę w najbliższym numerze według 
nadesłanego nam łaskawie „Trzeciego sprawozdania roczne­
go od 1 stycznia 1880 aż do 31 grudnia tegoż roku. 
Treść tój broazury stawowi: 1) Kronika zakłada. 2) Admi­
nistracja. 3) Wykaz chorych. 4) Wiadomości lekarskie:
O zapaleniu skrofulicznóm ócz, O jaskrze 
i zapiski kliniczne, stron 36. Drukiem Jarosława 
Leitgebra.

* „Posn. Tagoblatt“ sławi jako wielkie dobrodziej­
stwo tę okzliezoośc, że dzieci polskie mają tygodniowo 3—4 
godzin nauki języka polskiego, 4 godziny wykłada nauki 
religii św., w polskim języku razem więc 7 godzin języka 
polskiego I Moieby organ konserwatywny i te kilka godzin 
jeszcze skreślić pragnął? Przypominamy, źe w niższych od­
działach powinno być 5 lekcji tygodniowćj nauki języka 
polskiego i że długo trzeba było walczyć aż zniewolono 
władze do przywrócenia tój liczby lekcji. Wykład wszy­
stkich innych nauk w języku niemieckim jak był tak 
też i pozostaje nadal podwaliną całćj niedoli szkólnój 
dzieci naszych.

* Hektor szkoły obywatolskićj przy ulicy Wrocławski ój 
nie zważając wcale na wczorajszo święto N. Maryi Panny, 
zwołał ua te nio dzień konforencyą nauczycieli. Nauczyciele 
katolicy jak się zdaje slósuuk&mi zniewoleni, wzięli udział 
w tej konforeucyi.

* Protestu konsorwatywnego stronnictwa tutejszego 
przeciwko wyborowi kupca Ed. hango i inspoktora ruchu 
kolejowego Jacobiego — rejeneya tutejsza nie uwzględniła.
Juk wiadomo mieli oni być właściciolami domów, lecz prze­
konano się, że magistrat niesłusznie taki warunek po­
stawił.

* Donoszą nam z Śremu, źe księdza Wiśniewskiego 
wypuszczono wczoraj ua wolność za kaucyą 2000 marek, 
złożoną przez p. Karśnickiego z Mchów,

* W czwartok przejeżdżało przez Poznań do Aino- 
ryki znowu około 20 wychodźców.

* Znaleziono dnia 7 b. m. złoty pierścionek z trzema 
granatami; duia 14 b. m. na placu Sapieżyńskim mufę; 
dnia 15 w drodzo do Owińsk skrzyneczkę drowniauą z mą­
czką, dnia 17 bm. na ulicy Frydorykowskićj okulary z sta­
lową oprawą.

* Woda w Warcie poczęła opadać; dziś wskazuje 
wodomierz przy moście Chwaliszowskim 11 stóp 7 cali; od 
przedwczoraj opadła zatóm o 3 cało.

* Kontrole wojskowe osób należących do rozorwy 
i landwery odbędą się na placu Działowom w następującym 
porządku (z rana o godzinie 8, po południu o godz. 2): 
Duia 1 kwietnia rano: wszystkio rozerwy piechoty pro- 
wincyonalnój litery A do J; po południu lit. K do R, — 
Dnia 2 kwietnia rano: rezorwy gwardyi, artyleryi polo- 
wój i pioszój i pionierów; po południu rezorwy strzelców, 
konnicy, pomocników lazaretowych, służby lazaretowój, do- 
zórców chorych, piekarzy wojskowych, marynarki i pociągów.
— Dnia 5 kwietnia rano: rezerwy i landwera piechoty 
prowincyonalnój litera S, z wyjątkiem landwery z roku 1867; 
po południu rezorwy piechoty prowincyonalnój lit. T do Z, 
oraz rzemieślnicy ekonomiczni, żołnierze roboczy, pomocnicy 
rusznikarscy, żołnierze kolejowi, aspiranci płatniczy, i osoby 
przekazane do dyspozycji władz kompletowych. —• Dnia 6 
kwietnia rano: landwera gwardyi, artyleryi polowój i 
pieszój, pionierzy z wyjątkiem landwery z r. 1867., popo­
łudniu landwera strzelców, konnicy, pomocników lazareto­
wych, służby lazaretowej, dozórców chorych, piekarzy woj­
skowych, marynarki i pociągów, z wyjątkiem landwery z r. 
1867. — Dnia 10 kwietnia rano: landwera piechoty 
prowincyonalnój litery A do J; po południu K do E. — 
Dnia 11 kwietnia rano: wszystkie rezerwy i landwery 
wiejskiego obwodu pozuańskiego; po południu landwera 
piechoty prowincjonalnej liter T do Z, rzemieślnicy ekono­
miczni, żołnierze roboczy, pomocnicy rusznikarscy, żołnierze 
kolejowi i aspiranci płatniczy, z wyjątkiem laudwory z roku 
1867. Landwera z r. 1867 ma się zgłosić w jesieni.

* Na linii kolei żelaznćj poznańsko - pilskiej otwarty 
zostanie niebawem przystanek i to w odległości 10 minut 
przed Sokołowem.

* W Gnieźnie aresztowano w dniu 19 b. m. poką- 
tnego ajenta, namawiającego lud do wychodźtwa, i oddano 
prokuratoryi. Aresztowany zwie się podobno Ludwik G u- 
d e r i a n (czy nie zmyślone nazwisko? ). Wyjechał on, jak 
Tygodnik powiatowy pisze, przed kilku laty do Ame­
ryki, osiodlił się w Texas, gdzie był dzierżawcą. Niedawno 
temu powrócił do Europy. Aresztowany miał przy sobie 
amerykańskie pieniądze w srebrze i w papierach.

* Wakujące posady naucsycielakie. Przy szkole 
katolickiój w Tadeuszowie, pow. średzkiego. z docho­
dem 750 marek, wolnóm pomieszkaniem i opałem, z dniem 
1 kwietnia; — w Siedmiorogowie, pow. krotoszyń- 
skiego, z dochodem 616 m. 32 fon,, naturaliami oszacowa- 
nemi na 103 m. 60 fen., dochodem z roli wynoszącym 30 
mrk., wolnóm pomieszkaniem i opałem natychmiast; — w 
Szkaradowie, pow. krobskiego, 3 posada nauczycielska 
z dochodem 790 m., dochodem z roli oszacowanym na 10 
m., wolnóm pomieszkaniem i opałem, dalej tamże 4 posada 
z dochodem 740 m., doehodem z roli oszacowanym na 10 
mrk., wolnóm pomieszkaniem i opałem, natychmiast. Poda­
nia wnieść należy do król, rejencyi, wydział dla spraw ko­
ścielnych i szkólnych. Aspirujący na 4 posadę 
m us z ą być ewangelikami;(!!) — 6 posada przy szkole 
symultannćj w Obornikach z dochodem 1095 marek, 
z dniem 1 maja; 2 posada przy szkole w Młynkowie, 
pow. obornickiego, z dochodem 750 m„ wolnóm pomieszka­
niem i opałem, natychmiast; — w Żegowie, pow. buko­
wskiego z dochodem 471 m. 13 fen., dochodem z roli osza­
cowanym na 104 ra. i naturaliami oszacowanomi na 174 
m. 87 fen. wolnóm pomieszkaniem i opałem, z dniem Igo 
kwietnia.

* Nauczyciel zwyczajny gimnazjum' ostrowskiego 
Ts chich mianowany został nauczyciolem wyższym.

* W Wyszynacb. pod Budzyniom odkryto przy ko­
paniu żwiru obszerny cmentarz przedchrześciański. Lrny 
są rozmaitej wysokości i wszystkie opatrzone pokrywkami. 
Wewnątrz nich znajdują się kości i piasek. Niektóre nrny 
otoczone są kamiennemi płytami.

* W Koźminie w miejsce burmistrza Tloskiego, 
który narobiwszy wiele długów i rozmaitych defraudacyi 
wystrzałem życie sobie odebrał, mianowany został odwołal- 
nie urzędnikiem stanu cywilnego radny Czapski, a w 
miejsce kamelarza Szyszki sekretarz miejski Ostrow­
ski zastępcą urzędnika stanu cywilnego.

* W Królewskiój Hucie pozwolił rząd choremu 
proboszczowi udzielać nauki religii w szkole, lecz tylko 
jemu samemu. Trzebu wiedzieć, że w Królewskiej Hucie 
istnieje 60 klas w szkołach parafialnych w 10 domach. 
Ks. proboszcz napisał do rejencyi, ażeby kapelanom, jako 
zastępcom proboszcza, kiedy praca tak wielka wolno było 
uczyć w szkole. Rejeneya na to się nie zgodziła. Jeżeli 
nauka kapelanów niebezpieczna w szkole, to musi tóż być 
niebezpieczna w kościele, ponieważ księża uczą tego sa­
mego w kościele, co w szkole. Czemu więc rząd pozwala 
im uczyć w jeunóm miejscu a w drugićm nie?



* W czwartek zagaił zebranie komitetu ściślejszego 
Nowego ziemstwa naczelny prezes, przedstawiając nowo wy­
branych członków pp. Stefana Chłapowskiego 
i Stanisława Modlibowskiego.

Na zebraniu zapadły następujące uchwały :
1) Kapitał 600,000 marek do funduszu rezerwowego 

towarzystw rocznych przez rząd swego czasu (jako zasiłek 
dla t. z. włościańskiej landszafty) udzielony w listach za­
stawnych poznańskich 610,000 marek nominalnój wartości 
pozostawić, a procenta wpływające z tego kapitału do fun­
duszu amortyzacyjnego rzeczonych towarzystw rocznych co­
rocznie dopisywać.

2) Tak zwany fundusz emerytalny został w myśl ze­
szłorocznej uchwały do funduszu amortyzacyjnego przelany.

3) Wybrano komisyą, złożoną z pp. Ł u k o m s k i e g o, 
K. Sczanieckiego i Staudego, która ma razem 
z dyrekcją przedwstępne porobić wuioski celem potrzebnej 
budowy gmachu dla ziemstwa resp. sprzedaży dotychczaso­
wego gmachu.

4) Odrzucono wniosek, ażeby Posener Zeitung 
należała do oficyalnych. organów Nowego ziemstwa.

5) Dyskutowano nad wnioskami pp. K. Buch o- 
wskiego i Staudego, zmierzających do zmiany statu­
tów. Obadwa wnioski upadły.

* W rocznicę śmierci ś. p. dr. Franciszka M i- 
chalskiego, gdy w roku zeszłym żadnój nam pośmier­
tnej nie nadesłano wiadomości dla niedostatecznego mate- 
ryału z pierwszych lat młodości jego, uważamy sobie dzi­
siaj za obowiązek na podstawie dokumentów poświęcić słów 
kilka mężowi zasługi.

Ś. p. Franciszek urodził się 3 kwietnia 1807 roku 
w Poznaniu, z ojca Łukasza i Eozalii w parafii św. Maryi 
Magdaleny. Ukończywszy nauki gimnazyalne, gdzie po 
zniesieniu szkoły departamentowej studyum języków staro­
żytnych od roku 1815—34 stało się punktem środkowym 
całego wykształcenia gimnazyalnego, (gdzie zmarły wiado­
mości swoje w języku greckim, będącym aż do roku 1815 
w poniewierce, pod kierunkiem słynnego lingwisty, profesora 
Fryderyka Jacoba do summum wiedzy, jaką przepisywał 
regulamin szkolny, posunął), udał się na św. Michał 1826 
roku na uniwersytet do Wrocławia, ażeby się oddać nauce 
medycyny i pozyskał 13 grudnia r. 1830 stopień doktora 
medycyny i chirurgii.

W roku 1831 na początku lutego widzimy ś. p. 
dr. Michalskiego w Warszawie, gdzie przez komisyą rzą­
dową wojny mianowany został lekarzem batalionowym 
z przeznaczeniem do szwadronów ochotników Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, przyłączonych do 2 pułku strzel­
ców konnych.

Przeniesiony z dotychczasowego korpusu do szpitali 
wojskowych i wy komenderowany 6 czerwca do szpitala 
w Łowiczu, gdzie aż do 15 lipca w służbie lekarza ordy­
nującego pozostaje, pełni zgasły od 17 maja do 8 czerwca 
obowiązki lekarza przy rezerwie nowój jazdy. Z jaką pil­
nością i gorliwością zadanie swoje wypełniał, potwierdza to 
dyrektor lazaretu w Łowiczu, podpułkownik Jankowski w pi­
śmie z 15 lipca 1831 r.

W powrocie do Warszawy spotyka się ś. p. Franci­
szek z profesorem uniwersytetu wrocławskiego, którego był 
uczniem, doktorem chirurgii Remerem, przybyłym tam do­
tąd celem badań naukowych, i tu wspólnie z nim robi 
sekcye na zmarłych na cholerę, która wówczas liczne za­
bierała ofiary.

W miesiącu styczniu 1832 zgłasza się do egzaminu 
krajowego, który ministeryum we Wrocławiu składać mu 
pozwoliło, i odbiera 2 czerwca aprobatę na lekarza prakty­
cznego i akuszera, w którym- to charakterze po poprze- 
dnióm porozumieniu się z radzcą rejencyjnym prof. dr. Re­
merem, powołany został we wrześniu przez król, rejencyą 
we Wrocławiu na lekarza jednój części powiatu wrocła­
wskiego za Odrą położonego, gdzie była wybuchła cholera. 
Przybywszy do Poznania w listopadzie z zamiarem osiedle­
nia się krótko tylko bawi, bo idąc za radą ś. p. doktora 
Karola Marcinkowskiego, o którym nie przepomina w roz­
prawie swojej: „de Epilepsia“ pro doctoratu in medi­
cina et chirurgia, w zamieszczonym na końcu życiorysie, 
gdy pisze;

„Nec mi Tu queque, vir summe venerande tacendus, 
Quem, quantus quantus sim, produxisse juvat me :
Est Deus hoc cernens, qui dat sua premia rectis,
Estque Tuos animus semper sensurus honores“,

osiada w Żninie, a następnie w Gnieźnie r. 1833, odsie­
dziawszy poprzednio trzymiesięczne forteczne więzienie 
w Kłodzku za udział w rewolucji z r. 1831.

W końcu 1835 r. powierzyło zmarłemu ministeryum 
oświecenia w Berlinie zastępstwo fizykatu w Wągrówcu, 
i tu tóż po złożonym z działu medycyny sądowój na fizyka 
egzaminie ustnym i piśmiennym, stale w urzędzie zostaje 
zatwierdzonym 19 września r. 1836.

Odtąd obszerny rozpoczyna się dla ś. p. dr. Michal­
skiego działalności zakres, bo doświadczenia nabyte na 
polu patologii i chirurgii, to w lazaretach w Polsce, 
to we Wrocławiu po ukończeniu studyów, wnet zjednały 
mu zaufanie w powiecie. — W stósuntu do spraw miej­
skich i kościoła parafialnego — nie było urzędu, któregoby 
me piastował, ni deputacyi, w którójby nie zasiadał. Wy­
bierany do reprezentacyi miejskiej przez długie lata, bo 
aż do dni prawie ostatnich, zaszczycany był godnością 
prezesa.

Z rokiem 1863, odkąd zmarły me mógł iść z duchem 
czasu dla zależnego stanowiska swojego, — odkąd rozmai- 
temi drogami, nie zawsze godziwemi, zaufanie jego 
w powiecie podkopywać zaczęto, zapominając o pełnej po­
święcenia w różnych kierunkach przeszłości jego, zaczyna 
się ścieśniać praktyka i li na czynności z urzędu jako 
fizyka płynące ograniczać. Cierpienie zresztą pęcherzowe 
od lat 10 nieodstępne nie pozwalało ś. p. Franciszkowi 
trudnić się praktyką w rozleglejszém znaczeniu, — a pize- 
cież, chociaż w latach jeszcze ostatnich z ciężką miał do 
walczenia neuralgią, pozostał w urzędzie czynuym aż do 
3 lutego r. 1880. Tu chcąc przedłużyć pasmo dni swoich, 
które w ręku spoczywało Opatrzności, spieszy do Poznania, 
do zakładu Sióstr Miłosierdzia, zkąd, ile razy na zdrowiu 
zapadał, dzięki pomocy umiejętnej pp. radzców dr. Mate- 
ckiego i Sęckiego, zdrowym do domu powracał, — lecz 
organizm jego zanadto był osłabiony, ażeby przetrzymać 
n.eodzowną operacją, zawsze z niebezpieczeństwem życia po­
łączoną, i dla tego przeczuwając bliski zgon udaje s ę do 
Wągrowca, ażeby między swoimi, których tak za życia ko­
chał, umrzeć. To też pojednawszy się z Bogiem po po­
wrocie w dniu 3 marca zakończył skromny swój żywot 27go 
o godzinie 10. Cześć jego pamięci!

* Z Wrocławia, (dr.) Dnia 31 bm. odbędzie się tu­
taj zebranie katolików, którzy przyjmować będą 
dzielnego szermierza sprawy swojój, barona Schorlemora 
z Alst.

Dnia 13 kwietnia toczyć się będzie w Pszczynie pro­
ces Karóla Miarki, obżałowanego bronić będzie zna­
komity adwokat dr. Porsch.

Dnia 31 bm. przypada w wrocławskim sądzie wyższym 
proces Juliusza Ligonia z król. Huty z Knapszaftem,

który rzekomo za „agitatorstwo“ ze służby wydalonemu ro- 
botmkowi (kowalowi) nie chce płacić należnej mu miesię­
cznej zapomogi w kwocie kilku talarów. Juliusz Ligoń, 
dbały o oświatę ludu górnoślązkiego, nigdy agitatorem nio 
był. Jest nadzieja że obrońca jego Schröder wygra spra­
wę, którą Ligoń już w pierwszój instancyi wygrał — stra­
cił bowiem jedno oko wskutek przypadku przy pracy. 
Adres Ligonia jest Królewska Huta, Kreuzstrasse nr. 14, 
polecam go gorąco ofiarności rodaków, gdyż położenie jego 
jest bardzo przykre.

* Do czasu dzban wodę nosi. Gaz. Róln. pi­
sze: „W Olkuskiem nabył dobra Niemiec Miiller. Natural­
nie zaczął od tego, że posprowadzał urzędników Niemców, 
niższe tylko pos-idy zostawiając Polakom. Mowa polska je­
dnak drapała uszy pana Müller’a tak bardzo, że tym, któ­
rzy zostali, rozkazał na gwałt uczyć się języka Goeth»’go 
i Schiller’a. Wiele człowiek czyni dla chleba, ale wyrze­
kać się rodzinnój mowy w stosunkach rodzinnych, uczyć się 
do tego na starość — było to nad siły. Zebrała się tedy 
deputacya i przełożyła rzecz p. Müller’owi. Ten, gdy nie- 
tylko nie ulegał, ale odezwał się nieostrożnie w sposób bo­
lesny dla supplikatów, niepomału został zdziwiony odwagą 
jednego z proszących, którego dłoń tak silnie spoczęła na 
twarzy p. Müller’a, że aż omdlał. Rozwścieczony p. Müller, 
ciskając pioruny na kraj barbarzyński... wyjechał, a mają­
tek jest pono do sprzedania.“

* Namiestnik hr. Potocki wyjechał w zeszły wto­
rek wieczorem do Sławuty na wieść o groźnóm niebezpie­
czeństwie, w jakióm się znajduje ciężko chory od kilku ty­
godni ks. Roman Sanguszko. Pani namiestnikowa już od 
dłuższego czasu znajduje się w Sławucie przy łożu chorego 
ojca.

* O pobycie naszych współbraci Serbów dolno-łuży- 
ckich w Warszawie pisze Tygodnik Powszechny, co 
następuje:

„Ks. Hórnik, proboszcz w Budyszynie, i p. Smolar, 
dwaj reprezentanci plemienia Serbów łużyckich, odwiedzili 
Warszawę, przynosząc nam smutne wieści o opłakanej po- 
zycyi, w jakiej zostaje ta odnoga Słowiańszczyzny wśród 
ruchomych i wszystko zalewających piasków niemieckich.

Przypuszczamy, że nikt chyba z czytelników naszych 
nie potrzebuje szerokich objaśnień co do historycznego 
i etnograficznego znaczenia Serbów łużyckich. Są oni je­
dynym zabytkiem ludów, które stanowiły niegdyś Słowiań­
szczyznę połahską, jako to Bodrycowie, Lutykowie, Sztode- 
ranie, Pomarzanie, a które to wszystkie ludy uległy po­
wolnej, ale skutecznie działającej germanizacyi, a to tak 
dalece, że już po nich śladu nie zostało.

Dziwić się istotnie należy żywotności drobnego ludu, 
który z krwawej powodzi wieków umiał wynieść poczucie 
swój odrębności słowiańskiej, skarby pieśni, podań i oby­
czaju, oraz mowę własną rodzinną, która ze wszystkich na­
rzeczy słowiańskich najbardziej do polskiego się zbliża.

A nie trzeba przypuszczać, że Serbowie łużyccy jedy­
nie swojej słabości politycznśj zawdzięczają ocalenie, jak to 
bywa z drobnemi krzewami, które trwają, choć szumiące 
nad niemi dęby popadały. Nie, pomimo tego, że nikomu 
groźnym być nie mógł, lud serbsko-łuźycki doznawał cią­
głego prześladowania ze strony germanizmu, a prześlado­
wanie to nie tylko, że nie ustaje, lecz teraz właśnie do­
chodzi swego szczytu i grozi mianowicie Dolnym Łużycom 
zupełnćm wynarodowieniem.

Z szacunkiem patrzeliśmy na tych dwóch przedstawi­
cieli bratniego nam ludu, którzy do nas, jak do braci wy­
ciągają ręce, a dowiedzieliśmy się od nich wiele ciekawych 
a smutnych rzeczy o tej walce kresowej, od tylu wieków 
trwającój a prowadzonój przez Niemców z nieporównaną wy­
trwałością.

Niemcy utrzymują, że lud dolno-łużycki usypia w ich 
cywilizowanych objęciach — a tymczasem po szkółkach 
ćwiczą rózgami dzieci — jeśli te się odważą mówić po 
łużycku....

Jeżeli smutny i bolesny jest widok konającego czło­
wieka, to smutniejsze jeszcze robi wrażenie naród powolnie 
umierający....

Na Kaszubach naprzykład wynarodowienie doszło do 
tego stopnia, że książka w tóm narzeczu pisana należy do 
wielkich osobliwości — a staruszki każą je sobie kłaść do 
trumien niby relikwie, z któremi i po za grobem rozłączyć 
się im ciężko.

Czy podobny los spotka i Serbów dolno-łużyckich, 
którym właśnie zagraża? Chyba nie. Potrzebują oni od 
swych pobratymców poparcia moralnego i materyalnego, ale 
i sami mają jeszcze zasoby życia i żyć pragną — a to już 
bardzo wiele.

Co do sympatyi, dwaj przywódzcy bratniego ludu wi­
tani byli przez mieszkańców Warszawy gorąco i serdecznie. 
Na kształcenie w kierunku narodowym młodzieży swój znaj­
dą niewątpliwie środki, a młodzież, to przyszłość.“

f Szymon Krawozykiewicz, kapitan artyleryi woj­
ska polskiego, ozdobiony krzyżem „virtuti militari“, emery­
towany dyrektor kasy oszczędności we Lwowie, zmarłwtómże 
mieście w 76 roku życia dnia 23 b. m. R. i. p.

t Pogrzeb Mieczysława Jaraczewskiego odbył 
się w Londynie z wielką okazałością. Za trumną postępo­
wał wybór arystokracyi angielskiej. Cały pogrzeb świad­
czył o wielkiój miłości, jaką pozyskał sobie zmarły w sfe­
rach towarzyskich. Na piersiach ś. p. Jaraczowśkiego zło­
żyła księżna Walii krzyż z brylantów i pereł; 
książę Walii przysłał zaś przepyszny wieniec z nie­
śmiertelników.

* Pożar teatru w Nizzy powstał wskutek eksplozyi 
gazu. Po eksplozyi zapanowała w teatrze zupołna ciemność, 
przez co powstało ogólne zamieszanie. Liczba spalonych 
osób wynosi około 150. Dotychczas wydostano 63 trupów. 
Większa część ofiar należy do klasy robotniczej; loże pier­
wsze i orkiestrowe były podczes przy eksplozyi jeszcze 
prawie zupełnie próżne. Rodzina składająca się z 5 osób, 
druga z 3 osób zginęły. Śpiewaczka Bianca Donadid 
uratowana, impressario Strakos lekko ranny. Oddział ma­
rynarki floty z Villafranca przybył z pumpami okrętowemi 
i gasił pożar. Okoły godziny 10 opanowano ogień. Dla 
nieszczęśliwych rodzin po zmarłych otwarto subskrypcją.

* Obłąkany na morzu. Przed kilku dniami wypły­
nął z Portu marsylskiego francuzki okręt żaglowy, udając 
się do Sycylii. W drodze spostrzegła załoga statku znaki 
obłąkania u kapitana. Klękał on często na pokładzie, że­
gnał się i wydawał majbałamutniejsze rozkazy majtkom. 
Opowiadał, że zamordou ał w Marsylii jakąś kobietę i wsku­
tek tego odziedziczył 160,000 franków; obiecywał każdemu 
z majtków wypłacić po 2000 franków jeżeli szczęśliwie do­
wiozą go do portu Ceufcy. Następnego dnia w przystępie 
furyi nieszczęśliwy kapita.n zdruzgotał kompas i wszystkie 
iune instrumenta okrętowe, a następnie chciał skoczyć w 
morze.j Związano go tedy i zamknięto w jego kajucie. 
Położenie osady, pozbawiouój instrumentów, było nader kry­
tyczne ; bez planu błąkał się okręt po morzu przez kilka 
dni, aż na szczęście spotkał się z greckim jakimś statkiem, 
przy pomocy którego dopłynął do Katanii.

* Produkcya złota. Według ogłoszonego niedawno 
sprawozdania dyrektora mennicy Stanów Zjednoczonych Ame­

ryki p. Burcharda, produkcya złota i srebra na ziemi w 
ostatnich latach przybrała ogromne rozmiary. W r. 1879 
wydobyto: złota za 105,365,697 dolarów, srebra za 
81,037,220 dolarów; w roku 1878 złota za 119,031,085 
dolarów, srebra za 87,351,497 dolarów; w r. 1877 złota 
za 113,947,173 a srebra za 81,040,665 dolarów. Ogółom 
w tych trzech latach wynosiła produkcya 587.773,337 do­
larów, esy 1? przeszło miliard zł. Udział wniój Stanów Zje­
dnoczonych wynosił 38,899,858 doi., Australii 29,018,223 
dolarów, Rosyi 27,000,000 dolarów, Meksyku 27,000,000 
dolarów rocznie. W Rosyi cały prawie jej udział był w 
zlocie, w Meksyku zaś w srebrze.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 marca, św. 
Ruperta b. Wschód słońeao godzinie 5 minut 50. 
Zachód o godzinie 6 minut 21.

Długość dnia 12 godzin 31 minut.
Wypadki historyczne. 1407 Krwawa rozprawa 

z żydami w Krakowie. — 1629 Toruń uwolniony od oblę­
żenia szwedzkiego. — 1793 Zajęcie Gdańska przez Prusa­
ków. — 1831 Powstanie w powiecie Rosieńskim i Ko­
wieńskim.

Pojutrze w poniedziałek dnia 28 marca, Sykstusa 
III, p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 48. Z a- 
c h ó d o godzinie 6 minut 24.

Długość dnia 12 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Sejm elekcyjny 

w Sieradzu. — 1657 Rakoczy siedmiogrodzki wjeżdża do 
Krakowa. — 1795 Kurlandya poddaje się Moskwie.— 1707 
Na zjezdzie Lubelskim ogłoszono bozkrólewie. — 1831 Po­
wstanie w Telszacb. — 1848 Przybycie więźniów polskich 
do Poznania.

Z pod Książa, 24 marca.
(k) W zapusty umarła w Książu wdowa Sch. czasu

swego najwierniejsza owieczka p. Kubeczaka. Żyła w mał­
żeństwie mięszanóm, dzieci nie są katolikami; nie dziw 
więc, że przy zobojętnieniu w wierze i z pasterstwa p. Ku­
beczaka zadowoloną była. Jednakże w ciągu 7tygodniowćj 
swój choroby inaczój się patrzyć nauczyła. O p. Kube- 
czaku nic już wiedzieć nie chciała — rosołków, które jój 
posyłał, ani nie ruszyła, wiedząc, z jakiego czerpane źró­
dła. Wieczór przed śmiercią, czując zbliżający się koniec, 
posłała dzieci swoje do jednego z obywateli, prosząc, by 
jej przywiózł sąsiedniego księdza, zaręczając zarazem naj- 
uroczyściej, że tajemnica zachowaną będzie. Do jedenastej 
w nocy z niecierpliwością wielką wyczekiwała sposobności 
ulżenia sumieniu swemu, lecz daremnie, bo księdza w domu 
nie było i tak nad ranem zakończyła. — Wygodnie żyć 
wyłamawszy się z pod prawa Kościoła, ale umierając le- 
piój być z nim w zgodzie!

WIADOMOŚCIfLITERACKIE.

* Ziemianina numer 12 zawiera: Protokół Walnego Ze­
brania Centr. Towarzystwa Ggospodarczego w W. Ks. Pozn. — 
Rzecz o Kółkach róiniczo-wlościańskich. M. Jackowski.— I. Re­
ferat z posiedzenia Wydziału Ogólnego. St. Żółtowski. — II. 
Referat z posiedzenia Wydziału Rolnego. W. hr. Czarnecki. — 
Sejmik gospodarski w Toruniu. (Dokończenie). — Francuzkie 
dachówki prasowane. M. hr. Kwilecki. — Tegoroczna wystawa 
koni i inwentarza w Warszawie. — Wiadomości bieżące i roz- 
maiteści. — Wiadomości handlowe.— Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Nowe Mody Paryskie, pismo ¡ilustrowane tygodniowe 
dla kobiet, wychodzące w Warszawie w każdą środę, poświęcone 
literaturze, wszelkim gałęziom pracy kobiecej oraz modom za­
wiera w Nr. 11: Opis rycin do Nr. 11. — opis ryciny koloro­
wanej w Nr. 10. — Opis fasonu z bibułki do Nr. 11. — Prze­
pisy gospodarskie. — Z ubiegłego karnawału (obrazek). —Kro­
nika krakowska — Jubileusz Wiktora Hugo. — Ogłoszenia. — 
W dodatku: „Między Wrony“, sceny i charaktery przez Ouidę, 
przekład Stefanii B. — (jgłoszonia. — Od Redakcyi.

* Kłosy, czasopismo ¿Ilustrowane tygodniowe w numerze 
820 zawiera: Kunig&s, powieść z podań litewskich, p. J. I. Kra­
szewskiego (ciąg dalszy). — Muzyka (wiersz) M. Grudzińskiego.
— Przegląd teatralny, przez Kaź. Kaszowskiego. — Chłopca mego 
mi zabrali, słowa EL.yego, muzyka Hertza, ofiarowana pani Ro­
manie Popiel Swięokiej. — Złotowłosa dziewica, przez A. P. -- 
Szymon Konopacki, Eustachego Śleszyńskiego. — Przegląd poli­
tyczny. — Dobroczynność publiczna. — Ogłoszenie. — Wykaz 
pseudonymów używanych prznz autorów polskich, ułożył Minko- 
wiecki. — Korespondem yo: Poznań, Lwów. — Pokłosie. — Kro­
nika paryzka, przez Nekandę. — Ryciny: Rysunki Audriollego 
do powieści Kunigasa. — Chychotka, kopia z obrazu Charodeau.
— Na mogile, rysunek W. Pociechy, r— 2łotowło>a dziewica.— 
Klechdy K. W. Wójcickiego „Trzej biacia,“. — Szymon Kono­
packi. podług fotogramu Martwieha.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł numer 13 i zawiera: 
Listy z zagranicy J. L Kraszewskiego. — Kwiatki nasze, wiersz 
przez W. B. E. — Niccolo Macchiavelli, szkic historyczny, na­
pisał Wojciech Jarochowski (ciąg dalszy). — Ostatni szlachcic 
zagrodowy, powieść Józefa Rogosza. (Ciąg dalszy). — Korespon­
dencja Dwutygodnika: Lwów. — Notatki z dziedziny nauk 
przyrodniczych i hygieny, skreślił dr. Koszutski. —Echa karna­
wałowe: Bal w Krakowie 28 lutego. — List. — Kronika miej­
scowa. — Doniesienia praktyczne. — Łamigłówka. — Rozwią­
zanie łamigłówki w Nr. 12. — Od Redakcyi.

PRZYBYLI DO POZBAWIA
dnia 25 marca.

BAZAR. Panie Kurnatowska z Pożarowa i Zakrzewska z 
Żabna, Zabłocki z Rybna, Chłapowski z Szółdr, Stable- 
wski z żoną z Jaraczewa, prof. dr. Zielonacki z familią 
z Goniczek, hr. Bniński z Samostrzela, Rychłowski z 
familią z Drobnina, lir. Łącki z Posadowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z żoną 
z Wojcina, Buchowski z Pomarzanek, Brueck z Berlina, 
ks. Kłysz z Wojcina, Korzeniewski z Drezna, Ćwikliń­
ski e żoną z Golimowa, Głębocki z Psarskiego, Bucho­
wski z Jaguiewic, Czerwiński z Berlina.

(Nadesłano.)
Wszystkim, którzy cierpią na słabości kataralne kanałów 

oddechowych, mianowicie na katar płucny i krtaniowy (dycha­
wicę), kaszel, chrypkę, katar zwracamy ponownie uwagę na pi­
gułki katarowe wyrabiam w aptece pod Orłem W. Vossa w Frank­
furcie n. M. o których błogiem a skuteczńem i szybkiem dzia­
niu cały szereg znakomitych lokarzy, oraz rozmaite czasopisma 
lekarskie z uznaniem się wyrażają. Aby być pewnym, że się 
kupuje prawdziwe pigułki katarowe, nahży zważać na puszkę 
blaszaną, które winna być zalepioną paskiem coglastej barwy na 
której znajduje się facsimile podpisu aptekarza W. Vossa, wła­
ściciela apteki „Pod Orłem“ w Frankfurcie n. M. Do nabycia 
puszka po 75 fen. w Poznaniu u S. Radlauera Czerwonej 
Aptece, u aptekarza Kirschsteina, Dr. Wachsmanna, Dr. Mankie- 
wicza, w Międzyrzecu u aptekarza Reinharda, w Stróży 
(Stroppau) u aptekarza (Hamanna, w Grabowie. (W. Ks. Po­
znańskie) u aptekarza Pogórskiego, w Odolanowie u apte­
karza Mathio. (594)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 25 marca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000°/o Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —.— marek, 
marzec 51,50, kwiecień 51,70, maj 52,80, czerwiec ¡52,90, lipiec 
53,50, sierpień 53,90, kwiecień-maj 52,—.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 26 marca. 
4% listy zastawne poznańskie 99,80. 4"/0 listy rentowe pozn. 
100,—. 5% powiatowe obligacye 104,50, 41/,0/, powiatowe

obligacye —,—, SYsć/o ślązkie listy zastawne —,—, 4°/ 
śląskie listy rentowe 100,30. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 72,- , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 51,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 117,- . 4% pożyczka państwa 
101,—. pruska pożyczka ukonsolid. 105,70, oblig.
długu pań;‘w. 97,70. Marchijsko-pozn. 27,50. Marciiijsk.-pozn’ 

ż. ; °/0 akc. zakł. 102,—. Stwrosrardzkn-pozn. k. i. 108,-.
Austr. noty bankowe 174,80, Polskie Hkw. lin:.y 56,50, Rosyfiaio 
bankowe uoy 211,— marek.

Bydgoszcz 25 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, iasno-cienina 190—200 płc. cie unici.
sza i szklista 200—210 poślednia 160—185 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 190—193 płc., poślednie
175—185 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—160 płac., 
wielki 150—155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180-195, na paszę 160—175.
O k o w i t a za 100 litr, a 100°/o 50,75—51,25 pł.

Wrocław 25 marca 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20

do 25 , średnia 26—30 , piękna 31—36 , nowa poślednia —,_
średnia 36 -38, piękna 40—42, lajpięk 43—46, biała, pośłed. 
30—40, średnia 41— 55, piękna 56—62, najpiękniejsza 66 —70.

Zyto (za 2000 funt.) spok., wypow. — cent. Cena 
wyp. —, marzec i marzee-kwiee. 200,— żąd., w końcu — płc, 
kwiecień-maj 199,50 żąd., —. płac., maj-czerwiec 198,— żąd’ 
czerwiec-lipiec 192,50 żąd. i płc. ''

Pszenica, Wypow. — cent., na marzec 205 żąd., na 
kwiecień-maj 205 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na marzec 142,— żąd., na 
kwiecień-maj 143,— żąd., maj-czerwiec 146,50 żąd. czerw.-lipiee 
150,— żądano. 1

Rzep. Wyp. — ctr., marzec 242 żąd., 240 płac.
Olej rzepiowy bez in., wyp.----- - cent., w miejscu

r~ żąd., , płac., marzec 50,50 żądano, —, — płc., ma­
rzec-kwiecień 50,50 żąd., —płac., kwiecień-maj 50.- żąd., 

— płac., na maj-czerwiec 51,— żąd., czerwioc-lipiee — — 
żąd., wrzesień-paździer. 53 żąd. i płac., listopad-grudzień 54’,50
pic. i żąd.

O ko witia m. zm wypowiedz. —litrów, w miejscu 
—.- płac., marzec 52,80 płac., marzec-kwiecień 52,80 płacono 
kwiecień-maj 53,3“—53,40 p’c., maj-czerwiec 53,70 płc., czer- 
piec-lipiec 54,40 żąd., — płacono, lipiec-sierpień 55.— żądano 
sierpień-wrzesień 55,— żąd.

Cena wypowiedziana na 26 marca: żyto 200,— marek, 
pszenica 205,— m., owies 142, - mrk., rzep 242 mrk., olei rze­
piowy 50,50 okowita 52,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 25 marca 1881.

raie skiój
deputacyi targowej
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50Rzep . ........................100 kilogr.
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
Siomię lniane .
Siemię konopiaw

Koniczyna do 
za 50 kilogram. 34—38

23
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50 
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czerwona potw. 
słabo.

15
siewu więcej kup.,

-- --—40—45 marek; oiaio 
kilogr. 38,50 60—68 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6.90 7 10
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,4 >- 9,60 m. 
Łubin niezm, za j.00 kilogr., żółty 9,50-9,80—1020

m. nieb. 9,20—9,40 10,0 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23—25—27.

za 50

Berlin, 25 marca, (sprawozdanie urzędowe.) P s z e n i • a 
za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 165—228 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. —,—; na kwiecień-maj płac. 211--210 0- 
na maj-czerwiee płacono 211,5-210,5, żąd. —; na ezerwioc-ii- 
piec płc. 212—21 2,5; na lipiec-sierpień płe. —,—; na wrzesień’ 
październik płacono 204,5 Wypowiedziano) —,— centn.j ¡Cena 
wypow. —,— marek.

Zyto za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 188—210 według 
jakości; na marzec-kwiecień płacono —,—; na kwiecień-maj 
płacono 199,5- 199; na maj-cz rwiec płac. 191,5—191—191,25; 
na czerwiec-lipiec pł. 188-182-182,5; na lipiec-siorpioń płac. 
173—172,5—172,75; na paźdz.-listopad pł. 167,5—167—167,25. 
Wypow. —centnarów. Cena wypowiedzenia —marek.

Jęczmień za 1000 kii. mniejszego i większego ziarna 
żąd, 145-200 według jakości.

Ow.es za 1000 kil. w miejscu żąd. 153—175 według 
jakości, ua marzec-kwiec. pł. —; na kwiecień-maj płac. 152,— - 
na maj —; na maj-czerwiec żąd. —, nom. 152.05; na czerwiec-li­
piec, żąd. 153,0. Wypow. —. Cena wyp. —.

£ u k ur y d z a w miejscu żąd. 146—149 według jakości. 
Wypow. - ,—. Cena wypowiedz. —.

Groch za 1000 kiiog. wrzącego grochu 182—220. gro­
chu na paszę żąd. 165—182 według jakości.

O 1 e j r z e p a k o >s y. Za 100 kil. w miejscu bez be- 
uzki ,— m., w miejscu z beczką —,—- m., na miesiąc bie­
żący i na marzec-kwiecień pł. 51,5—51,1—51,2 ; na kwiecień- 
maj płc. 51.5—51,1 -51,2; na maj-czerwiec płacono 52,0; ua 
czerwiec-lipiec płacono 53,—; na wrzesień-październik płacono 
54,4 54,1—54,2. Wypowiedz. —, Cena wypowiedzenia —,—.

G ko wit a. Za 100 litr. £ 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki, płacono 53,5, w miejscu z be­
czką płacono —,—; na miesiąc bieżący i na marzec-kwiecień 
płacono na kwiecień-maj plac. 54,6 -54,7-54,6; na maj-
czerwiec płacono 54,8 — 54,9—54,8; na czerwiec-lipiec płacono 
55,7 55,5— 55,6; na lipiec-sierpień pł. 56,4 - 56,3; na sierpień- 
wrzesień płacono 56,5, żąd. —Wypowiedziano 10,000 litrów. 
Cena wypowiedziano 54,3 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Telegram giełdowy
26 marca Berlin,1881
Pszenica słabo
kwiecień-maj 209,50
czerw.-lipiee

Zyto potw.
211, -

kwiecień, maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiee

199,—
191,-
182,50

Olej rzep. spok.
kwiecień-maj 51,20
wrz.-paźdz

Okowita spok.
54,20

w miejscu 53,50
marzec
kwiecień-maj 54,60
maj-czerwiec 55,60
sierpień-wrz.

Owies
56,50

kwiecień-maj 151,75
Wypow.-żyta wsp. — f
Wypow.-okow. kw. 1000,0

Szczecin, dnia 26
Pszenica słabo
na wiosno! 
maj-czerwiec

209,50
209,50

Zyto niezm.
na wiosnę 197,50
na maj-czerwiec

Owies
190,-

na —
na —

Kursa końcowe. 24 marca

Magntały.
Galie, akc. k. . 117,40
Pr. consol. 4°/0 101,40
Pozn. listy z. . 99,80
Pozn. listy rent 100,—
Austr. banknoty 174.60
Austr. renta złota 80,50 
Austr. losy 1860. 123,10
Włochy . . . 90,90
Amerykany . , 99,80
Rumuny . . . 95,90
Ros. banknoty . 210,60
Ros.-ang. pożyczki 91,75 
Ros. losy pretn. 186. 144,— 
Pol. lik. 1. zast. 56,10
Kredyty . . . 529,—
Kolej państwowa 512,—
Lombardy. . . 189,—
Usposob. stale .

1881. (Kurs końc).
Olej rzep, słabo 

na wiosnę 51,75
na jesień 55,—

Okowita słabo 
w miejscu 52,50
na wiosnę 58,60
na maj-czerw. 54,20

Petroleum
marzec 8,90

na —
Dodatek
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